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Robotnicze bastów ai s ta ły  się w E uropie 
tak  powszedniem zjawiskiem, że już nie spra­
wiają żadnego w rażenia na tyoh, k tórych  bez­
pośrednio nie obchodzą. Pisać o nich nie ma 
ozasu, ani potrzeby. Są je d u a s  wyjątkowe, o 
k tórych wspomnieć warto, a do takich należą 
dwie w danej chwili, — jedne iuź usończona, 
druga dopiero zaczęta — bardzo do sie de przy­
czynam i podobne, a skutkam i różne, W jednej 
z nich w ystąp ił objaw całkiem  nowy- z> m iast 
zawodowych burzycieli, zam iast soeyalistć r. 
stanę!i ’akc kierow nicy bastówki księża i w ogóle 
oak zw ani klerykaliści, w drugiej pc starem u 
rej wodzą zw olennicy „państw a przyszłosoiu.

P ierw sza odbyła się w Belgii, druga za- 
ozęła się w  A nglii. Tkaozom belgijskim  zm niej­
szyli fabrykanci zarobek, angielskim  w ęgla­
rzom zmniejszyli ten  zarobek właściciele ko­
p alń ; w o lu  w ypadkach redukcya płacy była 
niesłuszna i tłóm aczona przez chlebodawców 
tern, że wysokość dziennego zarobku była po- 
w ększona przed dwoma la ty  tylko na pró- j, 
Która, zdaniem  przemysłowców, źle wypadła, a 
;atem teraz  w racają oni do dawnej płacy. 
W gruncie jednak  rzeczy jak  w A ngni, tafc 
w P elg ii inna była przyczyna. "W Anglii przed 
dwoma la ty  zabastowali węglarze w zituie, kie­
dy ofttłu potrzeba było lużo, wówozas w i|o  
przem ysłow cy usfci.piu, ale teraz, w porze le­
tn iej, porobi w 37y  prócz tego zapas., węgla, po­
stanow ili się odbić i zreduŁowali dzienną p ła­
cę c 25% , to znaczy o te 18%, które dodali 
jrz e d  dwv ma la ty  o 7%  na pokrycie dw ule­
tn ich  strat. Tkacze belgijscy, zatrudnieni w w iel­
kich fabryKacb, oa dwóoh la t pocierają bardzo 
dobrą płacę, k tó rą zdobyli bastów ką; tę  więo 
piacę fabrykanci postanow ili zmniejszyć, p rzy­
gotowywali się do tego powoli i nareszcie o&k 
wykonali swój p lan : Oprócz wielkich fabry­
kantów tkackich istn ieją tam  t°k  zwani „/a- 
ęonnien en c.hanilreu, fabrykanci mali, coś po­
średniego między rzem ie trikiem a rzeczyw i­
stym  fabrykantom . Maję oni w arsztacii i, w k tó ­
rych  zatrudniają trzech lub oztereoh robotników 
do obsługi krosien poruszanych gazem, sami tylko 
nadzorują i z tego żyją bardzo wygodnie. Otóż 
wielcy fabrykanci poczęli zwolna, niespostrze- 
żenie zmniejszać liczbę swych robotników, tłó- 
maoząc- się tem , że nie m sją roboty ; oddaleni 
robotniuy udawali się do owych doumwych
i . arsztL jik-ć a %i tam  znajdowati zatruciniente, 
ale troc> ‘ gorrej płatne i coraz gorzej, w m ia- 
r jak przybyw ało robotników usuw anych z 
f  bryk Ta redukcya doszła nareszcie do tego, 
że zam iast 2f zaczęto ació 12 i najwięcej 13 
franków tyj?°dniowo. W ówczas wielcy fabry­
kanci oA ^adczy li swyn robotnikom , że skoro 
wars?^ac^ om in ^ei t,s idzie trudno, to im jeszcze 
truAm 01’ więc m ogliby płacić także 12 iub 13 
1 , gow tygodniowo, ale będtj,c dobrego serca
ren kująj zarobek tygodniowo tylko o 3 Ir. R o­
bot mcy ze sm utkiem  przystali, a socyalistyczni 

„aterowie pominęli ten  wypadek milczeniem. 
lf.oz robotnikom  w w arsztaciAach życie stało 

nieznośnem. Poufnie udali się oni tedy  do 
księdza P o ttie r redaktora dziennika Le Bien 
du Peuple; ten  sprawę zbaaał, przekonał się, że 
wielcy fabrykanci um yślnie oddalali robotniKÓw, 
?by w ytw orzyć przeludnienie w warsztaoikacłi 
i red u k c ję  tam  płacy, żeby potem  sami mogli 
z tego skorzysta Zwołał tedy narad ę, w :lu- 
Łie katolickim , skąd dano radę robotnikom  
warsztacibów, aby zabastowali, następnie zwo­
łano synaykaty  robotników fabrycznych i wezj 
w am  je również do bastówki w imię solidar- 
nośoi. T ak się też stało, a odtąd stowarzysze- 
m a katolicki® zaczęły dawać bastownikom  pie­
niężne zasiłki. K atolicy nie ograniczyli się na 
niesieniu m ateryalnej pomocy, lecz skuteczniej 
jeszcze poparli robotników  intelektualnie, przez 
co głównie sprawa ich zw y aężyła. Dwóch 
pilodyob adwokatów katolickich, Macjuinay i

Uolard-Bovy dało dowody istotnego w tych  
okolicznościach poświęcenia — starając się nie 
dopuścić w pływ ów  socyalistycznych do bezro­
bocia, k rząta li się gorliw ie ok )łt pi zeprowad ze­
nie słusznych żądań robotnik, w i zręcznie uda­
rem nili rozm aite niecne m achinacje.

B astująoy tkacze zaapelował: o pomoc do 
socjalistów , lecz ci odpowiedzieli i a, że jak 
bez socyalistów zmow^ rozpoczęli, tak  też n ie­
chaj bez n ich ją  ukończą. A  przecież by li to 
ci sami przywódzcy socyalistyczni, k tórzy  
przed 2 m iesiącami z okazyi w alui o prawo 
wyborcze oałą Belgię pcdszczuli do zawiesze­
n ia pracy! Poznał teraz  każdy, że w oczach 
menerów rew olucyjnych ta  ty lko agttacya 
uchodzi za słuszną, której oni przewodzą i że 
wobec tego najistotniejsze in teresa robotników 
schodzą na drugi plan. To zachwiało zaufanie 
robotników  do socyalistów.

Syndykaty  robotnicze w ydelegowały człon­
ków do kom itetu kierującego bezrobociem. K o ­
m ite t ten  składał się po większe’ części z ro­
botników, którzy dotychczas szczerszych p rzy­
jaciół widzieli w sooyaln taoh niż w katolikach 
i posiedzenia swe w braku neutra lnego  lokalu 
odbywali w loka-u soeyalistycznym  „Buche 
ouvriereu. T.u socyaliści, jako gospodarze domu, 
zaczęli brać spraw ę w swoje ręce i. delegowali 
wodza swego Yoldersa, aby u jął ster ot stówki 
w swe ręce, a w ypędził katolików. Jednakże 
wcale n ie zajmowali się spraw ą tkaczy, lecz 
robili ty lko propagandę dla swoich teoryi, kwe- 
stya  ak tu a ln a  obchodziła ich bardzo m ało; ka­
toliccy m ówcy natom iast m ieli zawsze na oku 
sprawę bezrobocia, bronili je j  energ- znio, dą­
żąc powoli a usilnie do pożądanego rozw iąza­
n ia kwestyi. D zienniki socyalistów zachęcały 
ustaw icznie do zaniecha uia bastówki.

Jak ie  było stanowisko tkaczy względem 
rew olucjonistów , okazuje się z faktu, że gdy 
pew ien głowaoz socjalistyczny  rozpoczął na 
zebraniu w ygłaszać ty rady  an tykato lick i1 , n a ­
tychm iast przerw ał mu robotnik, zw racając się 
z prośbą do kolegów, ażeby na znak protestu  
opuścili salę; po chw ili sala by ła  próżua. 
W krótce potem kom itet zm owy zaczął odby­
wać posiedzenia w lokalu „U nion dem ocrati- 
que“, katolickim .

Najw ażniejszą rzeczą było teraz sform u­
łować jasno żądania robotniku w. Po dokładnej 
rozwadze ustanowiono m inim um  zarobku f 
przbdsbawiono je  fabrykantom  do potw ierdze­
nia. Oi ze sis ej strony w yznaczyli także w y­
sokość zarobku; propozyoye ich praw ie się 
bchodziły z żądaniam i robotników : zgoda zda­
w ała się zapewnioną, zdziwiono się tedy, gdy 
na żądanie katolików  robotnicy niem al jedno­
m yślnie odrzucili propozyoye prynoypałćw . Za­
gadka w yjaśniła się wkrótce. Oto tkacze pra- 
cuią na akord ; jeśli robota ich jakiekolw iek 
zaw iera błędy, w tedy odciągają im  z zarobku. 
Po większej części błędy te  nie powstają z ich 
w iny, i oto dla czego k rto licy  n ie dopuścili do 
ugody.

Po długiej zwłoce udało się wreszcie ener­
gicznemu p. M aquinay skłonić większość fa ­
brykantów  do przyjęcia propozycja robotników. 
W ówczas pra^ę na nowo rozpoczęto.

T ak  sprawę przeprowadzili katolicy, kle- 
rykałow ie, w brew życzeniom socyalistów.

In acz tj stało się w AngUi Tam  socyah- 
ści wzięli sprawę w swe ręce i przedewszysti­
kiem  przekonali robotników, że skoro nie o A, 
lecz przedsiębiorcy wypowiedzieli wojnę, ci 
o statn i będą mieli przeciwko sobie opinię pu­
bliczną. D latego t eź nastąjń ły  rezolaune g ło ­
sow ania w każdsm  stow arzyszeniu górniczam  
przeciw ko zgodzie, a za wojną. R obotnicy po­
szli naw et dalej swym zapędzie, bo odmówili 
udziału w polubownych kooferenoyach, na  k tó ­
re ich  przedsiębiorcy zapraszali. 270.000 ro­
botników, reprezentujących federacyę górniczą 
na zjeździe w Birm ii gham i i, pod prezyden- 
cyą p. P ickarda, socjalistycznego członka par­
lam entu, oświadczyło, że nie w idzą potrzeby 
sankcjonow ania deoyzyi : „w jak im  sosie chcą 
ich przedjiębioroy usm arzyó1*.

\ P an  P ickard , m oralny wódz socyalisty- 
j ozno-robotniczej masy puzosuał przy tej decy- 

na konferencyi, jaka odbyła się pomiędzy 
| n im  a delegatam i fabrykan tó  w.

W  skutek tego wszelkio rokow ania zer- 
•..'•anc a zaczęły się rozruchy i niszozenie u rzą­
dzeń fabrycznych.

K O P  i 5 8 P O N D E N < J  Y K .
I Wiedeń 1 sierpnia.

(i) W  obozie młodoczeokim kipi od kilku 
tygodn i jak  w kotle. Mied . /  prezesem klubu 
m łoaoczeskiegc p. Juliuszem  Gfregrcm a jednym  
z najum iarkow ańszyoh i najrozum aiejsz oh je­
go członków, profesorem M assaiykiem, w ybuchł 
zataxg tak  gw ałtow ny, że jeżeli jeden z powa­
żni cnych p rzeciw r'ków  nie ustąpi nr. co się 
jednak  nie zanosi, wówczas rozbicie obozu 
młodoczeskiegc zdaje się być nieuniknione.

Antagonizm  między M akarykiem  a Gre- 
g tem  je s t starej daty , istn iał on już w chwili 
ukonstytuow ania się klubu m łodoczeskiego, 
m yślano naw et, że Massa^yk nie zapisze się 
do tego klubu, lecz z kilkoma towarzyszam i, 
w yznającym i rów nie jak on bardziej um iarko­
wane zasady, pójdzie własnemi drogami, tak  
się jednak m e stało: Massaryk i pokrew ni mu 
duchem  posłowie K ram aiz i K aizl stanęli w 
szeregu pod kom endą Gregra, nie zatracając 
wszakże zupełnie swej odrębności. Ta tró jka 
t. z. „realistów u, uw ażaną była .zawsze przez 
inne stronnictw a parlam entarne za jed y n y  do­
d atn i żyw ioł w obozie młodoczesKlm i cieszyła 
się nierów nie większem poważaniem, aniżeli 
cały klub w oile trzydziestu kilku posłów. Ta 
w yjątkow a pozyc ja  M assaryka w parlam encie 
by ła  powodem, że stosunek m iędzy nim  a ko­
m endantem  młodoozcskie; arm ii p. G regrem  
b y ł zawsze naprężony, przed kilku tygodniam i 
jednak  przem ienił się już w o tw artą  wojnę, i 
M assaryk bowiem w organie sweim, tygo łn izu  
Czas, w ystąpił z całą energią przeciw  G re g ro -; 
wi i zarzucił m u wprost, że polityka jego jest 
zgubną dla narodu. G regr odpowiedział m u na 
to w swoich Narodnich listach i przez k ilkana­
ście dni szkalowali się dwaj członkowie jedne- i  

go klubu wzajem nie w swoich p .mach. Osta- 
| tocznie większość klubu uznała, że taka pole­

m ika kom prom ituje cały ruch m tudoczeski w 
oczach wyborców — postanowiono zatem  zakoń­
czyć ją  konieczm e i zwołać kom .tet w ykonaw ­
czy stronnictw a, k tó ryby  w ydał w tej spraw ia 
w yrok polubowny. Sąd ten  zebrał się wczoraj. 
H assaryk staw ił się na wezwanie, G regi nie 
przyszeuł. Zwolennicy jego jednak  w kom itecie 
postawili wniosek, aby M asstryka wykluczyć a 
klubu. N a uzasadnienie tego wniosku przy to­
czyli cni zarzut, że M absarjk jaw nie  agitu je 
pri.ee: w stroniotw u młodoezesniemu, obwiniając 
jego przywódzcę c pryw atę i nieczyste zam ia­
ry. Rzeczywiśoie M assaryk kilkakrotnie w y ra­
ził się pogardliw ie o młouoozechach i o G-egrzo 
a ’.e m iał do tego pewne podstawy. Oto w ro z ­
mowie z pew nym  staroczeohem rzekł on, że 

1 n&iniestLik czeski hr T hun  pow iedział m u r a ­
zu pewnego uśm iechając się znacząco te  s ło w a- 
„Młodoczesi. nie są tacy dzicy, jak ich  udają. 
Możnaby mh skaptow aó“.

Słowa te  m iały się odnosić do tego, że 
G regr przyrzekł nam iestnikow i, iż w swoich 
Narudni h listach nie będzie atakow ał tró jprzy- 
m irrza i złagodzi trochę ton, w jakim  ten  
dziennik  pisyw ał.

Na uspraw iedliw ienie swoje ogłosił G regi 
w swern piśmie deklaraoyę, w której zapewnia, 
że nigdy nie miał zam iaru poświęcania swych 
przekonań, a owo przyrzeczenie dane nam iest­
nikow i odnosić się ma tyiko do następującego 
f a k tu :

Podczas wystawy w Pradze zwrócił się n a ­
m iestnik  do G regra z prośbą, żeby dla u n i­
knięcia dem onstracyi na dworcu kolejowym  nie 
zapow jidał w swym  dzienniku przybycia gości 
słowiańskich. G dyby bowiem dem onstracje  
by ły  zb y t głośne, wówczas Cesarz prawdopodo­
bnie zaniechałby przyjazdu na wystawę. G regr

przyrzekł spełnić to  życzenie, jednakże zai u,z 
naz-ijutrz pojawiło się w harodnich listach 1,łu- 
stem i czcionkami ogłoszenie, zapowiadające 
przybycie Kroatów . Owóż G regr napisał do 
nam iestn ika list, w którym  uspraw iedliw iał się, 
że ogłoszenie to dał do dziennika oez jego w ie­
dzy k tóryś ze współpracowników.

Tak brzmi obrona Gregra. Czy ona je s t 
słuszną, czy też nie, to nas mało obchodzi, 
faktem jednaKŻe jest, że spraw a ta  gruzi roz­
biciem  obozu młodoczeskiego, gdyż radykaln i 
posłowie żądają koniecznie w ykluczenia Massa- 
ryka, co pociągnęłoby za sobą w ystąpienie 
taKże reszty  realistów. N ad wnioskiem tym  
toczyła się bardzo gorąca dyskusja . Jeden  z 
um iarkow anych członków kom itetu w ykona­
wczego ostrzegał jak niebezpieczną może być 
taka  uchwała. Przecież ty lko  przez to, że 
swego czasu wry kluczono E dw arda G regra 
z klubu staroczeskiago utw orzono jiodstawę dla 
młodoczeskiej fcgitaoyi. T ak samo może się stać 
i teraz, że przez wykluczenie jednego członka 
stw orzy się podstaw ę dla nowego um iarkow a­
nego stronnictw a, k tóre może w k ra ju  wziąć
Sór9- .

O statecznie postanowiono odiożyc deeyzyę 
do następnego posiedzenia kom itetu, które 
odbędzie się za tydzień. W obec tego, że 
rad y k aln i zw olennicy G regra m ają w  korni ,e- 
cie przewagę, spodziewać się można, iż w y­
kluczenie M assaryka zostanie uchwalone.

I N i c  P o l a k o m !
T aki okrzyk brzm i w całej niem al prasie 

niem ieckiej, k tó ra  tak  gorliw ie i prawic w y ­
łącznie zajmuje się dom niem anem i „ustę­
pstw am iu, k tóre rząd  prusk i zam ieiza uczynić 
W ielkopolanom , ja k  gdyby  nic innego dla niej 
nie, istn ia ło  w tej chw ,li. Rzecz godna uw agi 
i pamięci, że g dy  liberalne i protestanckie p i­
sm a Ouwaroie występuje, przeciw  ustępstwom , 
katolickie czynią to samo, ale jakby z ze w ę­
gła. Te i tam te  za kres ustępstw  uw ażają za­
prow adzenie polskich wyLłaaów katechizm u w 
średnich  klasach szkół ludowych. Dale i — ani 
k roku! N a to zgoda pow szechna w prasie 
niemieckiej, ty lko  m otyw ow anie inne.

K ursu ją same kom unikaty — w rodzaju 
takiego, ja k  streszczony we wczorajszym te ­
legramie. Pouam y je  dla przedstaw ienia obrazu 
oh w li.

W ięc jeden kom unikat pojaw ił się rów no­
cześnie w postępowych i wulno - konserw aty­
wnych pismach, a brzm i ta ł

„Nauka języka polskiego jest bez wąt-' 
p ienia kw estyą, k tóra rządow i n a ‘więcej spra­
n ia  kłopotu Błędnem  je s t pizypuszczen: e, iż 
kw estyą tą  dopiero zaczęto się zajm ować ■ od 
podróży p. K ościelskiego do K iio o i, Po 
lacy m e źąaali żadnych przyrzeczeń w spra­
w ie językow ej, an i ich  ze strony  rządu  nie 
o trzym ał Stanow isko rządu  jest niezm ienne, 
ja k  to juz zaznaozono w-ośw iadczeniach z l l-g o  
stycznia b. r. Ju ż  wówrezas jako ostateczną 
g ran icę ustępstw oznaczono przyzw olenie na 
poiską n°nkę relig ii dla czysto polsk ich dzieci 
w przypuszczeniu, że zarządzone badania okażą 
możliwość tego  ustępstw a.

„Jeżeli owe badania dadzą odpowiedź po­
m yślną dla polskich życzeń, będzie to ustę­
pstwo ostatnią ich granicą. Ponad to i tg ly  
rząd się nie posunie. N iem ieckiego oharakteru  
nauki szkolnej w żadnym  razie n ie naruszy.

„Lecz;-samo przeprow adzenia ustępstw  w 
obrębie g ran ic wyżej o z d  sezony cii już napoty­
kałoby na trudności, k tóre m ogłyby nadzw y­
czajnie opóźnić bieg sprawy. N a-am przód nie 
trzeba lekcew ażyć w ielkiego niebezpieczeństwa, 
k tóre polega z jednej strony  na tem, że niem ­
czyzna m ogłaby stracić choćby ty lko naj­
m niejszą piędź ziemi, a z drugiej strony pol­
skość m ogłaby się szerzyć. Niemiecnośi już 
i tak  posiada bardzo słabą siłę odp orną. Ł a ­
tw iej się ona łączy z innym i, aniżeli przysw aja 
sobie cudzoziemców. Polskość natom iast, j«k 
zachodzi obawa, nie zariechała  swych naro-

iow o-polskich dążności, jakkolw iek  przeczy 
tem u polskie stronnictw o in teligen tne, k tóre 
chwilowo w skutek patrystycznego głosowania 
za proiektem  wojskowym zdaje się brać górę, 
Oprócz 1 ego obawiać się należy w pływ u U je ­
mnego K n ęstw a  poznańskiego n a  P rusy  Za­
chodnie i Górny Szlązk. gdzie stanowczo ż y ­
w ioł niem iecki nie może doznać ' żadnej 
krzyw dy. Jako  daisze niebezpmczeńs .wo uw a­
żam y polonizacyę dzIeci z niem iecko-polskich 
m ałżeństw  mięszanycn; dzieci z ojca Niemca 
koniecznie muszą pobierać niem iecką naukę 
relig  i. N iech dziecko uczęszcza na  polską 
naukę religii. jeżeli ojciec dziecka je s t Pola­
kiem. W  ostatecznym  razie zgodzim y się na  
dwie godziny nauni re lign , udzielanej oddzielnie 
dzieciom polskim :: niem ieckim  w ten > sposób, 
aby po'skie dzieci pizysw oiły  sobie m at iryał 
pamięciowy w ojczystym języ k u 11.

W  tym  kom unikacie je s t w zm ianka o 
rządowem  oświadczeniu z 11 stycznia r. b. K o­
m unikat um ieszczony jednocześnie w pltm ach 
1’beralno-bezw yznaniow yeh równi eż m  wi o 
tem  oświadczeniu i przytacza je w całości. T a ­
kie uzupełnianie jednego kom unikatu drugim  
dowodzi, że oba pochodź^ z jednego źródła. A  
więc teraz przytaczam y ten  d”Ugi. B -zm: on rak  
i „Rząd uw zględnia zaniepokojenie opini 

publicznej pogłoskam i o ustępstw ach, jak ie  
wrzekoino m ają otrzym ać Polacy. Odzywają 
się naw et k rzyki trw ogi, - lecz są one zupełnie 
nieuspraw iedliw ione, bo rząd r nie zejdzio ze 
stanow iska określonego 11 stycznia. W ówczas ! 
m inister ośw iaty p. Bossę rzekł w pruskim  
se jm ie :

„Z chwilą, z k tó rą zaprowadzilibyśm y 
znowu obowiązkową naukę języka polskiego w 
szkołach, nie tylko nauczyciel osiabłby w swej 
energii, lecz cały system  zostałby przedziura 
w io n y : z chw lą tą  sta łby  się znowu języ c
polski panującym  w szkole, a  język  niem iecki 
u ległoy zaniedbaniu. “

W reszcie komuniKat, udzielony pismom 
katolickim  tak  opiewa

„Połakom  zazdroszczą nagrody za  gioso- 
w a n u  za projektem  wojskowym jeszoze zanim  
ją  otrzym ali. Polacy niew ątpliw ie nie łudził’ 
się an  chwili, iż s tronn ictw a kartelów 0 we 
wdzięcznem  w zruszeniu będą odtąd życzyć im 
wszystkiego dobrego. Złożyli om  całą swą u f ­
ność w rozkazie cesarskim  Pew nego nie przy- 
rzeczono im  niezaw odnie mc. W ręczyli oni 
jednak  prawdopodobnie w odpow Ldniem  m iej­
scu spis życzeń swoich, i czekają na „lojalna 
odpowiedź" n a  nie. Prr.wdą jest. że Polacy w y­
powiedzieli cały  szereg życzeń, do k tó ry ch  na­
leżą zaprowadzenie języka polskiego jako  przed 
nuouu nauk* w szkoiach, przyw rócenie duchow­
nych  inspektorów  szkolnych i zezwolenie n r  
używ anie polskiego jako języka rozpraw  w do­
zorze kościelnym  w przew ażnie poiskich okoli­
cach. J e s t  też bardzo możliwą, że niektóre z 
tych życzeń będą spełnione. G łownem życze- 

i niem  Polaków je s t przywróceni..- polsł iego ja- 
' ko języka wykładow ego w szkoIo ludowej. 
>Gdyby to osiągmjuo, natenczas Uspokoiłby się 
[ niejeden Polak, k tó ry  teraz nie zgadza się ua 

postępowanie frakcyi poiskiej. Aie tego nie 
| osiągną. Byłoby już  wiem, gdyby polski', go ję- 
; zyka zaczęto znowu uczyć w szkole. Świeże 
! zaprzeczenie „Nordd. Allg. Ztg.u nie zbija cał- 
i kowicie dotyczących tej spraw y wiadomość- ; i 
’ bez rozporządzenia „oentralnej in stan ey i“ m o­

g łyby  być zarządzone przygotow ania do tegc 
To czują także przeciw nicy Polakow i dla tego 
w ystępują tak  gw ałtow nie przeciwko w szelkie­
m u ustępstw u Polakom. W edle n ich nie nam iy  
się Polakom  nic za głosowanie za projektem  
w ojskow ym ; giosowal? oni bowiem za nm  ty l­
ko we w łasnym  interesie i z obaw y przed R o­
sy ą. K rzyk i szowinistów m ogą rządowi posłu­
żyć łatw o za pożądany pre tekst do ja k  nąi- 
większego okrojenia zapłaty. Coś niezawodnie 

.n a s tą p i;  ale prawdopodobnie ograniczy, się

I uscępstw° na naukę relig i. „Post“ donosi, a 
„Kreuz Zta.J potw ieidza, że chodzi o próbę, czy 
dzieci w oddziale średnim  m ożna ty le  nauozyo
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H  -A . J  O  T  Ę .

(Oiąg dalszy).

— Dobrze mamo, — rzekł spokojnie. — Je- 
Ł’5n o to  ohodzi, możemy naw et jutro pójśó do 
i ojenta. Form a ta  nie zmieni* w niczem mojego 
iua tę  sprawę poglądu. W  ę}uszy będę uw żał 
zaw sze ciebie za isto tną ^właścicielkę W ie- 
Jrzów lr i z tą  m j ślą ty lko  lekko mi będzie na 

rjiej pracować.
Zarzuciła mu ręce na szyję, w jednej 

cikwili swobodna i rozradow ana jak dziecko.
— Synku mój! J a k  ja  cię kocham. No! roz­

chm urz się! óobacysz, jak to  wszystko będzie 
ślicznie. Taucusz I  ‘Jeniecki, pan na  W iedrzów- 
ce! C zj tobie samemu nie uśm iecha się ta  
nazw a ?

— O tyle, mamo, o ile ciebie to  cieszy — 
odpowiedział.

— O ! to  tak  na razie. Z czasem będziesz 
rad  i dla siebie. Tylko musisz yię oswoić z no- 
wą godnością, jak  podlotek z długą suknią.

Uśmiechnęła się.
*- Ale, d propus sukni, muszę isó przebrać 

tnę, n iuż straszliw ie późno. Do widzenia, T a­
dziu. Nie zobaczysz mnie już sm utną!

Brzy drzw iach odwróciła się jeszcze.
— Nie zapomnij, że Talskim należy się od

ciebić une visite de diyesiion. Może ją te iaz  od- 
będziesz.

I  znil la , zostawiając po sobie lekki zapach 
heliotropu.

Tadeusz sta ł wciąż nieporuszony przy sto­
liku. Dłoń jego oisnęła delikatny blacik na 
złam anie! Było z nim  tak, jak gdyby ten ou- 
dzoziemski, niezrozum iały język, w jakim  mu 
kupno W iedrzów ki zaproponowano, zm ieniał się 
zwolna w nieobce już. ale w połowie pouryw a­
ne wyrazy, k tórych  dalszych dźwięków bał się 
usłyszeć.

— Boża! — szepnął, — co to wszystko zna­
czy S Co się tu  dzieje dokoła m nie i wre mnie.

Y/tem  portyera uchyliła się ostrożnie i 
w yjrzała drobna pomarszczona tw arz Bibisi.

'.  den widok me m ógł m u byó milszym 
w tej chwili. Ona jedna, ta  s ta ra  p iastunka je ­
go i zm rrłej siostrzyczki, pozostała niezm ienio­
nym  kam ykiem  z całego kalejdoskopu jego  dzie­
cinnych wspomnień ; ona jedna nie dziw iła go 
i nie zastanawiała.

Chciał zawołać na  nią „N ianiu“ i przy­
garnąć się do fiiej i  prosić, aby nu opowie­
działa jaką bajkę. ( >pamiętał się jednak i rzekł 
ty lk o :

— Czego ohcesz, E ib isit ?
— Pam czek tu ?  E e! nie. Przyszłam  ty iko 

według pana Dyamentowicza, zobaczyć czy też 
aby czego nie stłukł, albo nie zepsuł.

Tadeusz uśm iechnął się mimowoL
— Czy to  już  uaki jego zw yczaj?
— A jakże, pa i.czku. Paniczek wyobrażenia 

nie m a juki to  niezgrcbija?z. K iedyż-to? zeszłą 
razą — nie, zaprzeszłą, u trącił nóżkę tak ’oj 
śLoznej figurce. Paniuteozka przez cały dzień 
nłakała. 1

Tadeusz nio me odpowiedział, tylko za­

m yślił się posępnie, a po głowie krążyło  mu 
nurtu jące jytanie, czy łzy jego  m atk i p łynęły 
rzeczywiście nad us skodzoną figurką, ozy ceż 
z innej jłk ie j przyczyny, k tó rą  ozu że przed 
nim  zataió-by chciała. >

R O ZD ZIA Ł X.
Po kilku dniach obfitego śniegu, m rozu i 

wybornej sanny, przyszła raptem  uaw ilż z dro­
bnym  połączona deszczem.

Ulice W arszawy przeustaw lały zw ykły  w ta­
kich razach widok naji płakańszej brzydoty. 
■Wzdłuż czarnych trotuaiow , pooranych w istne 
Kretowiska przez nierozLife dobrze g rudk i stw ar- 
dniałegc błota, ciągu ęłv się dw a rzędy brudno­
szarych barykad topniejącego śniegu, a środ­
kiem pomiędzy niem i trzęsły  się ze stukiem  
kończące swą kredką karyerę sanki i luzow eły 
zgrzytając, powołane znow do ruchu  doróźki.

Po oślizłyoh kam ieniach przechodnie od­
byw a1 i m ęczeńską wędrówkę, spędzani oo k ilka­
dziesiąt kroków rĄ  z igrodzonych chodników, 
gazie mu groził g zrzu une z aaohów bry ły  śnie­
gu na uiice, gdzie ich hojnie obryzgiw ały koła 
i K opyta. Na przejściacn młode Kobiety unosiły 
suknie wysoko, pokazując zabłocone kalosze, 
starsze zas przysł zwały niepewne, oglądając się 
instynktow nie, jakby  w oczekiwaniu pomocnej 
ręk i przed postaw ieniem  ryzykow nego kroku! 
W szystkc było mokre, brudne. szkaracUe.

R uch jednak panow ał ogrom ny charak te­
rystyczny ruoh ostatn iego tygodnia karnaw ału, 
w  którym  stojące koło Hersego karety tam ują 
przejazd, v  setórym na jed en  palio t męzki prze* 
w inie się dwudzieśc* i szubek i kaftaników , a 
żółte z ceratowemi dnam i puała i białe k arto ­
ny  m igają na plecach i w rękach roznoszą iych 
je posłańców, w którym drzw; magazynów i

sklepów z kwm tam i otw ierają się beustannie, 
przepuszczając ożyw ione nadzieją zabaw y tw a- 
rzsfizki kobiece, w którym  wreszcie po księ­
garniach sprzedający ns dw yrężiją  sobie szczęki 
ziew aniem , a kan to ry  stręczeń nauczycielek
0 parę godzin wcześ aiej zam ykają swoje bióra.

B y łe  godzina dw unasta z południa.
W  drzw iach jednej z podrzędniejszych re- 

stauracyi przy ulicy M arszałkowskiej ukazu! się 
niem łody mężczyzna, ubrany w zniszczony już 
trochę paltot, z tw arzą oytrynowę* żołti ci, 
z niespokojnie biegającem i oczyma. B ył to Re-

Y yszedł na  tro tuar, otw orzył w yrudziały  
parasol, . holniorz postawił i szybko w stronę 
alei iśó zaczął Zaledwie zrobił &ilkadzi6siąt 
kroków, -nły parasolem  tym  zaw adził o para­
sol nadoh .dzącego z przeoiw rej strony, z w iel­
ką ostrożnością po nierów nym  asfalcie posuw a­
jącego się jegomościa.

Jegom ość ten  pomimo stosunkow ego cie­
pła, m iał na  sobie aostatnii fu tro  roz tw arte  na 
przodzie i ukazujące w ypukły  brzuszek, obcią­
gn ię ty  dlug.m  suidutein. Głowę jego  OKrąglą 
w ramionaoh schowaną, pokryw ał cy linder; gę­
s ta  c ta rn r broda rarasta»a ciem ne mięsiste po­
liczki pośrodku k t> y c n  ku  grubym  wargom 
zwieszał się charafet-etygtyczny nos, dotyKająo 
praw ie swym zagiętym  końcem  tw ardych, kró t­
ko przyoiętych wąsów.

Szedł, kołysząc się trochę z. boku na bok
1 w iew ając połami la tra ,  cały ku  przodowi po­
dany, z przechjilonym  za to w ty ł  i na ram ie­
n iu  dla wygody opartym  parasolem.

. Potrącoi y  przez R edłuskiogo obejrzał się 
n a  niego z grym asem .

— No, co to je s t?  — Durknął aroganeno,
Ojciec Ewom już go mija. bez j ‘zapro­

szenia, ale dźwięk tego głosu zastanowił go. 
Spojrzał i stanął.

— A ! pan Rantower! — zawołał z nieja- 
kiem zdziwieniem. C o  pan tu robi!

Napuszony jegomość przystanął także.
  Oo robić? P rzyjechałem  za in te re ­

sami
— Jakże się pan m iew a?
— Jak  ja  się mam miewać, na  tak ą  porę? 

Mało sią już  dziś G zy razy  nie przewi óoibm. 
“ j®j • j a ^  to, ®l13k°- A- ja  pc ś l i s k i e m u  
w cale chodzić nie mugę.

— Trzeba było wziąć sanki — rzekł Redtu- 
ski swoim lekko impertynerckim tonem, któ­
rym posiugiwał się w stosunkaoh z pewnenu 
sferami i jednał sobie ich szacunek. — Pana 
Rantów era stać i na karetę.

— No, to pewno, że stać — odpowiedział 
tamten, wydymając usta z zaaowolmeniem. — 
Ale ja i sankam. jeździć się boję w taką porę. 
To żaden interes ciągle łbów koński cL ' nad 
własną głowę mieć. Ale to bardzo dobrze, co 
ja panu potkałem, panie Redłu&ki. Je  z panem 
do pomówienia mam.

— Owszem, ale chyba nie ua trotuar ze. Idę 
.łłaśnie do domu Pójdź pan ze mną, tylke prę­
dzej. kochany panie Ramowe] , bo mi się 
spieszy.

Par Rantower zawrócił majestatycznie - 
zaczął iść oboK swego towarzysza r nadążając 
mu z trudnością. ■<

— Cóż tc zl interes! — zapytał Redłuski po 
chwili. — Dobry aby?

Hantowei splunął w bok.
Ł.

(Ciąg dalasj nastąpi)
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czytać po polsku, iżby zdolne b y ły  przyswoić 
sobie ła tw iej aniżeli dotychczas m ateryał pa­
m ięciowy niezbędny p rzy  przygotow ania do 
sakram entów  spowiedzi i bierzm owania. r Kreuz. 
Ztg.u mówi o pow iększeniu planem  szkolnym 
objętej nauKi re lig n  o 2  godziny tygodniowo, 
w k tórych nauczyciel używ ałby języka pol­
skiego. Może tak że  przypuszczeni zostaną du­
chowni (nie w szyscy, ty lko z wolnego w yboru 
rządu) znowu do urzędu inspektorów pow iato­
wych. N a tern aioli w yczerpałaby się wdzięcz­
ność rządu za polską usłużność. Zaiste, Polacy 
m ogliby wyrzec »ię tak nędznej zap ła ty  i nie 
głosować za G;ężaranu, pod którym i ugina się 
naród. _ A le ak  kto  sobie posłał, tak  się wy- 
wczaaU’e. O dtąd niech się Polaey nie dziwią, 
źe m i t  nie jest z nim i."

A któż z m m ’ był kiedykolw iek dla nicn 
samych? R óżnica jeno ta, że przedtem  to o sa- 
m osnierie nie w ystępowało tak  wyraźnie ak 
teraz, ale też i m owy wówczas m e było o 
„ustępstw ach", więc m ożna było popisywać 
się piatom czn j sym patyą.

List otwarty do Bismarka.
X IV .

Masz P an  słuszność, że liczysz się z P o ­
lakam i, ale żle się z m m i liczysz.

Pow iedz mi Pan, w k tórej to  s ta ty styce  
w yczytałeś Pan, że Polaków je s t wszystkiego 
siedm  i pół m iliona ? P rzecież naw et n ie­
m ieccy sta ty sty cy  podają ich liczbę co naj­
mniej n a  dwa razy  ty le. Ju ż  sam i ci Polacy, 
k tó rzy  m ieszkają po obu stronach W isły, da­
dzą z górą dw anaście milionów, a gdzież są 
wszyscy ci rorprosze ii daleko na W schód? 
N a L itw ie  i w trzech staropolskich prow in- 
cyach żyje ich  ogrom na liczba, k tó ra tern 
więcej w aży na szali, że w po rów naniu  do 
reszty  ludności w  tam tejszyoh stronach  po­
siadają Polacy o w iele więcej ziemi, we 
wschodniej G alicyi cała większa własność 
jes t w polskich rękach, a prócz tego żyje 
w  innych  krajach  europejskich co najm niej 
m ilion P o lak ó w , a w A m eryce także n a j­
mniej milion. G dyby tak  kiedy zwołano 
w szystkich Polaków do apelu, w k rz rj mi 
P an , że nie tak  łatw obyś się ich  doliczył.

Je s tto  właśnie osobliwością tej P anu  nie 
bardzo debrze znane i s ta ty sty k i, a osobli­
wości tej nie jest w stan ie  w ytłum aczyć hi- 
sturya, pracująca przy  pomocy sta tystycznych  
danych, że naród polski, jakkolw iek dzie­
siątkow any od chw ili podziału wojnami, de- 
portacyam i, rew oluoyan i i em lgracyą, m i­
mo to m noży się bez przerw y w stosunku, ja­
kim  nie m ogą się poszczycić inne narody, 
prowadzące spokojny żyw ot. Czyliż naród 
rozrastający  się liczebnie tak  silnie . rozwi­
jający  się duchowo w tern samem tem pie, 
przeznaczony je s t od O patrzności na za­
g ładę ?

K to  to  może wiedzieć, co z P o 'aków  je- 
szoze będzie ?

To jedno nie u lega najm niejszej w ą tp li­
wości, ża na  tym  szmacie ziemi, na  k tórym  

była daw na Polska i n a  k tó rym  i dzis jeszcze 
P olacy stanow ią najzdrow szy i najsilniejszy 
rdzeń  ludności, nie pow stanie dziura, choćby 
po niewiedzieó jaaiej krw aw e' wojnie. A  skoro 
pozostaną ludzie posiadający ziemię, to  zawsze 
będą oni m ateryałem , z którego musi powstać 
jakiś ustrój socjalny .

W szystko to, co napisał pokrew ny Panu 
duchem  a może i . w innym  względzie bliski 
Panu pseudofilozot niem iecki ^Hartm ann, — 
Przyp Red.) w roku 1888 w  czasopiśmie 
Gegeuwart o polihycznem w yzyskam u daw nych 
polskich prow incji, gdy  je Niem cy na Rosy i 
zdobędą, je s t po prostu idyo tyczne.

Przedew szystkiem  m e je s t R osya jeszcze 
pobita i n ie można powiedzieć, czy i kiedy 
n ią będzie. W ypadek ten  może i m ogłyby 
zajść, ale ty lko  w tak im  razie, gdyby N iem ­
cy swą najbliższą wojnę ty lko ze samą Ro- 
syą stoczyć potrzebowali. Jednakże sy tuacya 
obecna nie upraw nia do tak iego  przypuszcze­
nia. chociaż P an  sam je  wypowiedziałeś i to 
w ty m  duchu, że w razie w ojny Niemiec z 
F rancyą, skorzysta R o iy a  ze sposobności i 
pójdzie na  Wsohod, zaś w razie w ojny m ię­
dzy Niemcami a  Rosyą, ozakaó będzie F ra n ­
c ja  cierpliw ie, ,aKi obrót weźm ie szczęście 
wojenne. Przypuszczenie takie nie może się 
u trzym ać już  z tego jednego przez pańskiego 
następcę w urzędzie tra fn ie  scharak teryzow a­
nego powodu, że przyszłe w ojny n ie będą 
już pojedynkam ' m onarchów, ale wojnam i n a­

Państwo „Białego Słonia".

Z liczby państw  indyjsk ich  zagangesow yeh 
jeden  ty lko Syam  zdołał dotąd zaohuwać swą 
samodzielność, ohoó F ran cy a  i A ugńa na  nią 
zęby ostrzą i czegc teraz nie zabrały, to  z pe- 
wnośoią pózfliej w ezm ą lak swojo.

Ju ż  to  nie po raz |  ■ er wszy stara  się 
F ran cy a  pozyskać w pływ  nad Syamem. Za pa­
now ania L udw ika X IV  w ylądow ali m isyonaize 
francuscy na wybrzeżach tego az ja tyck iego  
E ldorado i dzięki zabiegom  jednego z nich, 
Faucona, pańotwo „Eiałego Słonia" nawiązało 
ściślejsze stosunki z państwem  galickiego „Ko­
g u ta  b Pierw sze poselstwo syam skie ziew ło się 
w  Paryżu  po raz pierwszy w r. 1657. G dy je ­
dnak w r. 1682 F aucon został przez Syam czy- 
k a  P hra-P he trassa  w czasie pow stania zam or­
dowany. zerw ano stosunki z F rancyą i Europą 
i dopiero w  połowie bieżącego stulecia król 
syam ski M ongkut, k tó ry  w stąpił n a  tro n  w 
r. 1852, poza wżerał tra k ta ty  handlowe z państ­
wam i europejskiemi. Obecnie panujący król 
(Jhulalongkorn, urodzony 21 w rześnia 1853 r. 
a panujący od r. 1868, by ł dla cudzoziemcuw 
dotąd bardzo przychylnie usposobiony.

„"Par z ien n '  lub „pan życia", tak  się bo­
wiem  władca Syamu ty tu łow ać każe, je s t mo­
n arch ą  absolutnym, do niego należą życie i 
m ajątek  je g 1 poddanych, k tó rzy  „najszlachetniej­
szemu z szlachetnych ‘ (K hun K huang) oddają 
cześć bałw ochw aN zą. Nie wolno naw et w ym a­
w iać jego im ienia, a każdy poddany m usi paść 
na  widok, swojego pana n a  tw arz i nie śmie 
spojrzeć n a  królew skie oblicze. Wss yscy urzę- 

nicy dw a razy  do roku muszą krolowi składać 
przysięgę n a  wierność, pijąc specyalny, w tym  
celu przygotow any napój.

W idom ym  znafe iem władzy krolewsKiej 
jest biały, siedm iorak. w kształoie p iram idy  

zbudow any  parasol, zw any Kampu K shatr, da­

rodów i dla tego samego utrzym yw ać można 
z całą pewnością,,, że w razie w ejny  będą 
musiały N iem cy w alczyć równocześnie i z 
F ran cy ą  i z Rossyą. A jeżeli się patrzy  na 
sytuacyę z tego stanow iska, to nasuw ają 
się pytania, na  k tó re trudno odpowiedzieć.

Czy P an  myślisz, że trójprzym ierze, za­
w arte  w gruncie rzeczy tylko dla u trzym ania 
pokoju, jes t tak  silnie spojone, że naw et w 
razie w ojny narodów  trzym ać się będzie? Czy­
liż wojna nie wy wołuje nieraz zupełnie n ie­
przew idzianych, a tak  doniosłych niebezpie­
czeństw, że w obec n ich zejść m uszą na 
dalszy pian wszelkie pisane trak ta ty  ? Czyliż 
w składzie tró jprzym ierza Dis ma jednego mo­
carstw a, które, ja k  to wyżej powiedziano, m a 
swoje żyw otna in teresa  na W schodzie i dla 
tego nie mogłoby się w ystaw iać na  niebez- 
p ;eczeństwo, aby Rosya, ew entualnie pobita 
w Polsce, nie otrzym ała od zw ycięskich N ie­
miec, k tó rych  żelazny kanclerz ty lek ro ć  o- 
świadczał, iż N iemcy nie m ają żadnych in te ­
resów n a  W schodzie, w łaśnie na W schodzie 
odszkodowania za zabrane je j na  północy pro­
w in c je  ? Czyliż wreszcie m e m a w trójprzym ie­
rzu drugiego m ocarstwa, k tóre w ew entual­
nej niem iecko-francusko-rosyjskiei wojnie lu ­
dów nie m a nic a nic do szukania i dlatego 
chętniej w domu zostanie, aniżeli w pole w y­
ruszy? Jeżeli zatem  Niemcy, co je s t więcej 
niż prawdopodubne, będą m usiały same ró ­
wnocześnie walczyć z dwoma tak  potężnym i 
przeciw nikam i, to  przy całej waleczności ich 
dzielnej armii, nasuw a się samo prz»z się 
py tan ie  : aźali też badą w możności obudwu
równocześnie zwycięsko staw ić czoło ? A  gd y ­
by naw et im  się to udało, to jasną je s t rzeczą, 
że m ogąc być w razie takiej w ojny ze wszech 
stron zam knięte, nie m ogłyby w ojny p row a­
dzić tak  d łu g o , i#,k F ra n c y a  i Rosya, 
które naw et w razie w ojny im ałyby  swo- 
bbdną kom unikaoyę z wszystkiem u pięciu czę­
ściam i św ista.

N ie m am  z 5 m iar u baw ić się w politykę 
kon jek tu ra lną i dla tego nie odpowiadam w ca­
le na  te py tan ia. Jedną  rzecz wszelako muszę 
zaznaczyć. R osya m a na dnie swego kołczana 
strzały, k tó re bardzo daleko niosą. Jednę z ty ch  
strza ł w idziała E uropa w r  1812. Nie ped L ip ­
skiem, ani pod "Waterloo złam aną została potę­
ga Napoleona, ale w p łonren iach  M oskwy — 
tam te b itw y  były  ty lko  form alnym  aktem  egze- 
kucyi. Ma R osya jeszcze ~’nne tak ie  strzały,, 
zwłaszcza przeciw  Niemcom, a że w kry tycznej 
chw il; nie w zdrygnie się przed żadną ostate- 
sznoś&ią, w to  chyba n ik t nie będzie powąt- 
p ;e w a l..

A le przypuśćm y naw et, źe Rosya w n a j­
bliższej wojnie narodów zostanie pobitą i zdo­
b y tą  część od L źw iny aż do D niepru  będzie 
m usiała oddać do dyspozycy zw ycięscy : czyż 
wówczas byłoby napraw dę możliwe urzeczyw i­
stn ien ie  tak  idyotycznego pomysłu, jak i n ak re­
ślił ów inspirow any przez P ana pseuuoiilozof 
we wspomi iauem  wyżej czasopiśmie Gegenwart? 
C zy  Pa nu na sery  o się zdaje, źe m ożliwą rzeczą 
byłoby zignorow ać zupełnie rozsiadły na  tej 
olbrzym iej przestrzeni, liczebnie najsilniejszy, 
najbogatszy i najbardziej oświecony naród pol­
ski — bo to je s t właśnie, co ów filozof zaleca 
jako najpiękniejsze rozw iązanie tej kw estyi — 
i ten naród, o którym  on sam pisze, „że jego 
atm osfera cyw ilizacyjna dom inuje na  tej całej 
płaszczyźnie," gw ałtow nie w ytępić 1 zam iast 
stw orzyć żyw otny na na^uralnyc 1 podstawach 
oparty  organizm  państwowy, oddao gi >rną po­
łowę Niemcom na pożarcie, a z dolnej stw o­
rzyć legendow e ruskie królestw o chłopskie ? 
Gdzieżbyś P an  znalazł przy końca X IX ,;albo  
naw et z początkiem  X X  stulecia tak i kongres, 
k tó ryby  P anu uchw alił utw orzenie dw óch no­
w ych królestw , z k tórych  jedno m iałoby służyć 
tylko Nmmcom js.ko nawo ., a drugie m iałoby 
szukać swego ducha narodowego w cm entar­
ny ch  kurhanach  ukraińsk-ch i przez to  stłum ić 
„dom m ującą polską atm osferę cyw ilizacyjną" ? 
Często robią zarzu t Polakom , iż wciąż żyw ią 
nadzieję lepszej przyszłości, gonią za ideałem, 
k tó ry  n igdy  urzeczyw istnionym  być n  3 może 
M arzenie Polaków polega na  praw ie natury, 
k tóre każdej żyjące! istocie każe od śm ier­
ci bronić się do ostatniej kropli krw i, jes t ono 
praw dziw ie idealne, jest to najpiękniejszy kw iat 
miłości Ojczyzny, a uczciw y człowiek z pew no­
ścią nie w eźm ie nieszczęśliwem u za złe ta ­
kich m arzeń. W  ty m  w ypadku jednak  złączyli 
się ze sobą najgłośniejszy m ąż stanu  i okrzy­
czany filozof i uknuli taką myśl, k tórą ty lko 
nienaw iść do ludzi zrodzić może, a potrzeba

było przyznam  się praw dziw ie ludożerczej n a ­
miętności, aby tę  m yśl publicznie ogłosić.

B yć może, iż pod naciskiem  dwóch cał­
kiem  sobie obcych k u ltu r Polska po ty lu  to  a 
ty lu  g en e rac jach  zupełnie zgaśnie, jednakże 
zarówno przeciw  podstępnem u ja k  :przeciw  
gw ałtow nem u w yplenieniu bronić się będzie do 
ostatn iej kropelki krw i, a w  każdym  razie do­
póki sama m e zgasła, an i w ytępiony nie zo­
stała, nie potrzebuje rozpaczać o swej p rzy­
szłości, chociaż jej egzysteneya ta k  oiężką jes t 
i tw ardą.

W iarę jednak w  odrodzenie podtrzym ują 
dziś w  sobie Polacy nie tym i środkami, o k tó ­
re P an  ich oskarżasz...

Lwów 3 sierpnia.
Odznaczenie, p. Herryk Szeliak,, z Kozowy, 

otrzymał krzyż komandorski papieskiego orderu św. 
Jerzego. — Rusznikarz Ludwik Dziuia, w Kołomyi, 
otrzymał srebrny krzyż ze sługi z korotą.

Z uniwersytetu. Pp. Mieczysław Maryan Po­
raj Madeyski, rodem z Borszezowa, koncypient pro- 
kuratoryi skarbu i Jan Hołyński, rodem z Żółkwi, 
koncypient w dyrekcyi kolei państwowych, uzyskali 
na Uniwersytecie lwowskim stopień doktorów praw.

Pp. Leon Dekański, Miihleiaen, Franciszek Pik, 
Eugeniusz Skalski, Stanisław Żuk-Skarszewski, Józef 
Antoni Koperski, Markian Łomnicki, Henryk Ei- 
senbach, Czerniecki, Tadeusz Kwieciński, Stanisław 
Karwacki, Hand, Jarosław Dąbrowski, Wacł. Har- 
dyn, Michał Jasieński, Stanisia w Tomaszewski, Meth 
i Anastazy (Joldberg , otrzymali na Uniw. Jagiell. 
Stopień magistrów rarmacyi.

Konkursa. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar­
bu rozpisało z terminem czterotygodniowym konkurs 
na kilka miejsc elewów górniczych w eta ńe zarzą­
dów salinarnych w Galicyii i na Bukowinie. — Dy- 
rekeya poczt i telegrafów we Lwowie ogłasza z ter­
minem do 16 bm. konkurs na posadę ekspedyenta 
pocztowego w Sieniawie obok Maksymówki , w po­
wiecie zbarazkim, zaś z terminem do 19 bm. kon­
kurs na .posadę ekspedyentów: w Tarnowcu wpow. 
jasiblskim, w Płażowie w pow. ceszanowskim, w Ło- 
siaczu w pow. borszczowskim.

Ze sfer adwokackich. Dr. Izaak Mayer Berl- 
stein wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Delatynie.

Zaręczyny. Dnia 22go z. m. w Sumówce, na 
Podolu rosyjskiem, odbyły się zaręczyny panny Izy 
Sobańskiej, córki śp. Kazimierza i Maryi z hr. Fo- 
tulickich, z panem Aleksandrem hrabia Szeptyckim, 
synem Jana hrabiegc Szeptyckiego z Przyłbic, posła 
na Sejm, marszałka pow. jaworowskiego i Zofii z hr. 
Fredrów hr. Szeptyekiej.

Siub. W kościele 00 . Dominikanów we Lwo­
wie odbył się dnia 22go lipca ślub panny Antoniny 
Szpetmańskiej, córki Kierownika szkoły imienia Mic- 
kr iwi jza we Lwowie, z p. Adamem Dębickim, kan­
dydatem notaryalnym.

Aktywowanie weterynarzy cywilnych. Mini-
steryum wojny poleciło okólnikiem z dnia 24 kwiet­
nia r. b., rozesłanym do wszybtkich kemend, przy 
których weterynarze cywilni odbywają służbę Jedno­
roczną, zawezwać wszystkich praktykantów wetery­
naryjnych , którzy z dniem Igo października 1892 
roku rozpoczęli swoją służbę jednoroczną, ażeby ze­
chcieli się oświadczyć, czy nie mc ją zamiaru po 
ukończeniu roku ak.ywować gię, to jest: pozostać 
w wojsku jako urzędnicy weterynaryjni, z początku 
w charakterze podweterynarzy drugiej klasy, po- 
czem w miarę potrzeby mają awans zapewniony. 
Uwzględnieni- mają hyc w pierwszym rzędzie ci ju- 
dnoroczm ochotnicy, którzy okazują zamiłowanie do 
służby wojskowej i posiadają biegłość w podkuwa­
niu koni.

Do jarosławskiego kusztoui 0 0 . Reformatów
przybył dnia 24go z. m k \  Placydyuez Fabiani, 
prowineyał Ohorwacyi i Karyntyi, a komisarz gene­
ralny w celu wizytacyi klasztoru przed trzechletnią 
kapitułą mającą się odbyć w dnia ’h : 6, 7 1 8 bm. 
w Bieczu.

Stacya telegraficzna weszła w życie z dniem 
1 bm. w Sokołowie obok Stryja.

W ogrodzie Kiselki nad stawem produkuje się 
od kilku dni karawana Negrów Suiheli, pod dy- 
rekcyą p. Martona Fenyes.

Ze Złoczowa piszą nam: Na rzecz miejsco­
wych korpusów wakacyjnych oduęazie się tu „na 
Kępie" w niedzielę dnia 6 sierpnia b. r. o godz. 4 
po południu koncert dwóch muzyk wojskowych, a 
mianowicie pułku piechoty nr. 15 i nr. 80. Upro­
szone panie i panowie zajmą się sprzedażą chłodni­
ków. Również urządzone będzie biuro koresponden­
cyjne dla wymiany listów, które mogą być przed­
tem w domu lub też podczas koncertu na Kępie

ułożone. Adresy mają zawierać imię i nazwisko 
adresata lub jpkąkolwiek literę z oznaczeniem „po­
ste restante". Komitet postarał się o wszelki9 przy- 
bory do pisania. Wstęp na koncert od osoby 10 ct. 
W  razie niepogody odbędzie się koncert w następną 
niedzielę dnia 13 sierpnia b. r.

S ta tystyk i pocztowa, w  miesiącu 1 zerweu rb. 
nadano we Lwowie 1,072.842 przesyłek, między in 
nemi: 253.842 listów niepołeconych, 179.520 kart 
korespondencyjnych, 294.531 egzemplarzy gazet,
55,902 lisków poleconych, 18,994 pizekazów na su­
mę 523.458 zł. itd. Nadeszło zaś do Lwowa 790.238 
przesyłek, a mianowicie: 328.735 listów niepołeco­
nych, 153.690 ka-t korespondencyjnych, 111.678 
egzemplarzy gazet, 54.610 listów poleconych, 47.533 
przekazów na kwotę 803.585 zł. itd.

Telegramów nadano w tym miesiącu we Lwo­
wie 15.646, nadeszło 16 433, przetelegrafowauo zaś 
107.522 depesz.

Ustne egzamina dojrzałości w terminie jesien­
nym rozpoczną się : 1. w gimnazyum akademickiem 
we Lwowie pgzaminr całe i poprawcze 18 września
2. w gimnazyum II. we Lwowie egzamina całe i 
poprawcze 18 września. 3. w gimnazyum Franci­
szka Józefa we Lwowie egzamina poprawcze 15 
września. 4, w gimnazyum IV. we Lwowie egza­
mina całe i poprawcze 18 września. 5. w szkole re­
alnej we Lwowie egzamina całe i poprawcze 19-go 
września. 6. w gimnazyum św. Anny w Krakowie 
egzamina poprawcze 21 września. 7. w gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie egzamina poprawcze 22. 
września 8. w gimnazyum III. w Krakowie egza­
mina całe i poprawcze 23. wrześma. 9. w szkole re­
alnej w Krakow;e egzamina całe i poprawcze dnia 
26 września b. r. Abituryenci szkół średnich lwow­
skich 1 krakowskich, przeznaczeni ao egzaminów 
poprawczych, zgłosić się mają przynajmniej 3 dni 
przed podanym powyżej terminem w dyrekcyi tego 
zakładu, w którym przed feryami poddawali się 
egzaminowi dojrzałości, abituryenci zaś ’’nnych 
szkół ś-ednich, przeznaczeni do egzaminów popraw- 
czycn, mają się zgłos’ć w tym samym czasie do 
dyrekcyi jednej z szkół lwowskich, lub krakow­
skich. Abituryenci, którym pozwolono przystąpić 
po feryacb do całego egzaminu dojrzałości, winni 
zgłosić się do dyrekcyi tej szkoły średu ej, w któ­
rej pozwolono im zdawać egzamin, przynajmmej na 
ośm dni przed oznaczonym powyżej terminem.

„Narodna *Vola". Jak  już donieśliśmy, w n.e- 
dzielę odbyło °ię w Kołomyi pierwsze walne zgro­
madzenie członków ruskiego radykalnego Towa­
rzystwa „Narodna Wola". Zebrało się około 1E0 
uczestników, w przeważnej częś ;i włościan powiatu 
kołomyjskiego, chociaż także przybyło kilku wło­
ścian z sąsiednich powiaiów i z Bukowiny. Księdza 
na iem zgromadzeniu nie było żadnego, z miesz­
czan i inteligencyi zaledwie kilka osób. Obrady 
zagaił dr. aeweryn Daniłowicz. Jako ce1 utwo­
rzenia „Narodnej Woli", zaznaczył mówca wykształ­
cenie włościan w duchu demokratyczno-radvkalnym, 
a przedewszystkiem osiągnięcie powszechnego, bez- 
pośredmego głosui.-ania. Mówca podnosił, że inne 
warstwy społeczne w Galicyi: więksi właściciele
ziemscy i mieszczanie, już osiągnęli wszelkie prawa 
polityczne. Obecnie trzeba, aby i włościanie wzięli 
udział w życiu politycznem. Lecz do tego trzeba 
przedrwszystkiem oświaty. U nas, to jest u Ru­
sinów — powiedział mówca — obrano do tego celu 
drogę fałszywą. Inteligencya ruska nie .troszczyła 
się o właściwe potrzeby włościan i ich o nic nie 
pytała, lecz przy każdej okoliczności walczyła 
o mowę i język. Stronnictwo narodowe szukało 
wprawdzi: oparcia w stanie włościańskim, lecz mó­
wiło tylko o prawe ch narodowych, a nie o włościań­
skich. W  gminie mówiło się i mówić się będzie 
rzeki p, Dan ło-wiia.—  tylko p > rusku, ponieważ 
w szkole uczą po -usku, lecz chłopu wszystko jedno 
czy licytacya odbywać się będzie po rusku, czy po 
polsku. Ale włościaninowi nie jest i nie może być 
obojętnem, czy on ma zginąć materyalnie lub me. 
Wychodząc z tego stanowiska, partya radykalna 
będzie przedewszyrtkiem miała na oku interesa 
włościańskie, dalej równe dla włościan prawa po­
lityczne i polityczne wykształcenie włościan. W  tym 
celu organizuje się właśnie Towarzystwo „Narodna 
Wola".

Następnie odczytano 
dokonano wyboru wydziału, 
brany prezesem, w mowie 
wyoór, poczem zabrał głos dr. Daniłowicz i oświad 
czył, iż wydział „Narodnej Woli" wy aa wkrótce 
książeczkę, w której mieścić się będzie obszerny 
progr im stronnictwa rad; kalnegu i określenie s ta ­
nowisko radykalistów we wszystkich sprawach kra­
jowych. Z włościan przemawiali: Piotr Fediow i
Borodajkiewicz z Bortnik. Pierwszy występował 
przeciwko projektowanemu t,<oizeniu wójtów okrę­
gowych, a drugi domagał się, jako środka poprawy 
bytu materyalnego włościan, wykupi »nia większej 
własności ziemskiej w podobny sposób, jak to uczy­

statuta Towarzystwa i 
Dr. Iwan Franko, wy 

długiej podziękował za

lej korona, bogato drogimi w ysadzany naszyj­
nik, berło i miecz.

Tron w S yairie  jes t dziedziczny w obec­
nie panującej familii, król jednakże z swoich 
synów, k tórych zw ykle byw a kilkunastu , w y­
znacza następcę, nie przestrzegając byn&jmniej 
praw  starszeństw a. P rzy  obejmowaniu rządów 
m usi złożyć przysięgę na wierność narodowi a 
uroczystości przy tej okazyi są zaiste w spa­
niałe.

N iezliczone korowody, w k tó ry ch  ubiory 
uczestników  lśnią od zlots, i  d rog ich  kam ieni, 
przeć iągają po ulicach Bangkoku, a m ają one 
na  celu uzmysłowienie objęcia przez króla w ła­
dzy nad ziemią, pow ietrzem  i wodą. N ajpię­
kniejszą je s t uroczystość na wodzie, gdzie w 
korow odzie bierze ud„.ał przeszło 50 tysięcy 
ludzi na  różnego rodzaju statkach, p rzybranych  
w fantastyczne postacie olbrzym ich i potw or­
nych  zw ierząt.

N ieograniczona w ładza królew ska jest jednak 
krępow aną przez cerem oniały. "V7 osobnej księdze 
zaw arte przepisy oznaczają dokładnie nie tylko 
czynności króla, ale naw et słowa, k tórych  m a 
używ ać przy  różnych uroczystościach, szcze­
gólnie podczas św ięta rolnictwa. W  księdze tej 
wym ienionem  je s t również, w ^akim porządku 
m ają po sobie następow ać audyeneye, k tórych  
k  :< 1] codziennie udzielać musi, Dalej określa ce­
rem oniał dworski, że król codziem  ie m a się 
zajmować studyow aniem  praw  i h isto ry i kraju. 
Obecny m onarcha zna loskonale stosunki eu­
ropejskie, jest w ykształcony i rozum ie i mówi 
po angielsku, wycho .c»a go bowiem  g u w er­
nan tk a  A ngielka. Najbliżsi k rew ni króla m ó­
w ią rów nież doskonal? po angielsku, jakby  się 
urodzili w K en t lub Essex, znają w ybornie li­
te ra tu rę  angielską i studyują bardzo chętnie 
naukowe dzieła, wychodzące w tym  lęzyku.

W szyscy oni oźyw ieri sa m yślą zreform o­
wania a ra ju  i narodu na  sposób europejski, aby 
tym  sposobem podnieść dobrobyt, znaczenie i potę­
gę państw a, podobnie jak  to się dzieie obecnie 
w  iponii.

Na dworze królew skim  „kw itnie" literatu ra ,

co roku wydaw anym  je s t kalendarz a prócz te ­
go od czasu do czasu ukazuje się Gazeta dworska, 
z której poddani dow iadują się o najw ażniej­
szych w ypadkach w kra ju  i zagranicą.

Pała e k ró ia—to  m ałe miasteczko, w śro­
dku  którego znajduje się w spaniały  budynek 
M ahaprosat, gdzie król na złotym , drogim i k a­
m ieniam i w ysadzanym  tronie  przyjm uje posłów 
państw  obcych. K ażdą noc przepędza m onar­
cha w innym  pałacu.

M ieszkanie królowych, odalisek i dam  p a ­
łacowych, otoczone je s t trzyk ro tnym  murem, 
po za k tórym  znajduj 5 się w spaniały ogród z 
sztucznem i grotam i. W  te oąęśei królew skie­
go m iasteczka, znajduje rię 3000 kobiet, z 
k tórych  według zw yczaju sześćset należy do 
harem u m onareńy Ile  w tern praw dy i ile 
bajki, n ik t się jeszcze m e mógł dowiedzieć, 
gdyż opowiadam  1 o harem ie króla je s t ka- 
ranem  surowo jako zd iadr stanu.

K ró l P h ra  C iiu lalongkorn posiada sto 
pięćdziesiąt dzieci w różnym  wieku.

Gościom przedstaw i 1 m onarcha tylko naj- 
ulubieńazą z praw ow itych m ałżonek, Savango- 
adanę, dwóch synów i dwie córki, k tórych  
fotografie daje chętn ie w podarunku. N ajstar­
szy syn, ebeonie m ejąoy lar piętnaście, jest 
obw ołany jako następca tronu  i posiada już 
swój w łasny harem, złożony z dwóch żon p ra­
w ow itych i stu  odalisek 1 niewolnic. Córkom 
królew skim  nie wolno w ychodzić za m ąż , ty l ­
ko w razie szczególnych zasług otrzym ują je  
w yżsi dostojnicy państwow: w podarunku.

C hulalongkoru posiada w ybitne ry sy  ple­
m ienia indo-chińskiego, w ielk ie in teligen tne 
oko i m yślące ozoło. U biera się w  b ia ły  m un­
dur, podobny krojem  do tych , “kie daw mej 
nosił: oficerowie austryaccy. W ż y c u  pry- 
w atnem  władzoa Syam u zachowuje się nader 
skrom nie i m ieszka w nokojacb , urządzony oh 
po europejsku. Tylko w  cza .o św iąt w ystę­
puje w całym  przepychu wschodnim, otoozony 
ogrom nym  harem em  i gw ardyą przyboczną 
amazonek.

K róla oeni naród jako  spraw  mdl’ wego,

lecz zarazem  surowego sędziego; w ładzca 
Syam u nie cieszy się jednak  popularnością 
wśród ludu swo’ego, Który uw aża go, jako  od- 
stępeę od zw yczaju ojców, j a to  nowatora, 
k tó ry  chce znieść tradyeyą uświęcony po­
rządek rzeczy i zaprowadzić nowy ład w swo- 
jem  państw ie.

R ządy spraw uje C hulalongkorn wspólnie 
z radą m inistrów  Senabodi. Dostojników tycii 
zwanych P hraya, je s t 41, a  każdy z moh, 
rządzi jed n ą  prow incyą kraju. Urzędników  
je s t pięć klas a największe znaczenie p o ­
siadają oi, k tórym  po wierzoną jest opieka nad 
białym  słoniem. Bóstwo to  posiada godność 
m andaryna pierwszej klasy.

Znakom ity uczony B asaac  był św iad­
kiem  przybycia prawdziwego białego słonia, 
gdyż ten, którego trzym ano w BangKoku, 
nie b y ł prawdziw ym , brakow ało m u bowiem 
n iek tó rych  oech szczególnych. S tąd  nazyw a­
no go tylko „cudownym słoniem ". W ielka 
też była radość, gdy w stolicy rozeszła się 
v ieść, że praw dziw ą latorośl zw erzęcego  m a­
jesta tu  odkryto i schw ytano w lasach pół­
nocy. K ró l wyszedł naprzeciw  bóstwa, k tó ­
re w w ielkim  tryum fie sprowadzono do B ang­
koku. P rzed  bram ą pałacu królew skiego 
wzniesiono bogato złoconą trybunę, na której 
przez k ilka d n i pokazyw ano ludowi białego 
słonia. Usługiw ali mu książęta n  kolanach. 
Obok słonia, przy  krojonego w złote b lachy i 
przestępująoego z r» »gi iis* n ogę pod białym  
baldachimem, znajdow ał się tron  królewski. 
M istrzem  cerem onii b y ł młodszy b ra t króia, 
a urząd swój K: on m s-X ang spełniał z w ielką 
pow agą i nabożeństw em .

B iały  s ło ń , k tó ry  m a być bóstwem  
X ang-phuek , powinien posiadać ^óżowawy 
kolor skóry, czarne zupełnie racioe i cały, nie 
odgryziony w  walce ogon.

Szozęśliwieo, którem u się u aa  odkryć 
białego słonia, otrzym uje szlachectwo i zie­
mię na  przestrzeni ta k  w ielkiej, ja k  daleko 
słyofiać głos słonia. Prócz tego nie ootrzebujo 
płacić podatków.

niono z prawem propinacyi. Komirarz rządowy 
przerwał iednak dalsze wywody mówcy w tym 
przedmiocie. W  każdej w ogóle sprawie, jaką mó­
wcy poruszali na tern zgromadzeniu, obiecał wydział 
„Naiodnej Woli" wygotować osobny memoryał. 
Oczekiwać zatem należy całej powodzi memoryałów 
wychodzących z ruskiego obozu radykalnego. Wśród 
okrzyków: „Sława stronnictwu rauykalnemu !“ zgro­
madzeni rozeszli się z kołomyjskiego ogrodu miej­
skiego, gdzie się właśnie odbywało pierwsze wali.e 
zgromadzenie „Narodnej Woli".

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi
0 godzinie pół do 7-mej.

RZbŹniuy lwowscy, którzy nie znaleźli po- 
mienz-zem? w nowej liali targowej przenieśli swe 
ławy na plac Strzelecki.

„Rodzina" W  Nowym Targu ukonstytuował 
się Oddział Towavzystwa wzaj pom. rękodzielników
1 przemysłowców „Rodzina".

Dziwno postępowanie Rz. kat. proboszcz Ja ­
rosz, w Zastawnej na Bukowinie, zamierzał urządzi ć 
tam misyę i zaprosił w tym eem kilku zakonniKÓw 
ze Stanisławowa. Rząd krajowy bukowiński zabro­
nił wszakże misyi pod pozorem niebezpieczeństwa 
zawleczenia cliolery z llosyi, a było to w czasie, 
kiedy o cholerze nie dochodziły w ogó.e żadn6 wie­
ści z pogranicza Bukowiny. Ks. Jarosz zarekurował 
i ministerstwo oświaty telegraficznie zakaz zniosło, 
w obec czego misya odbyła się w 1, od 3 - 5  lipca 
r. b. W chwili wszakże rozpoczęcia misyi, dziennik 
urzędowy (zerniowiecki zamieścił komunikat, że „bu­
kowiński rząd krajowy" zabronił misyi z powodu 
cholery w Chocimiu, nie aspsminając przytem ani 
słówkiem o zniesieniu tego zakazu przez władzę wyż­
szą. Oczywista stało się to dla przeszkodzenia mis” ], 
mimo ministaryalnego zezwolania. Zamiar się nie u- 
dał, nie zmienia to jedoak sądu o lojalności takiego 
postępowania !

Nowe kopalnie, w  ostatnich czasach powstało 
kilka towych przedsiębiorstw naftowych. W  Toro- 
szów e, koło Kros:;a, rozpoczyna wiercenia spółl a 
wieiińslra; robotami kieruje p. Józef Mołoń. 
V7 Schoduicy rozpoczął roboty p. Jan Zeitleben, 
nabywszj terea od p Szczepanowskiego, a wkrótce 
wiercić bęuzie na gruntach włościańskich w Scho- 
dnicy Antoni Błażowski i Spółka. W Bonaró- 
wce rozpocznie niebawem wiercić p. Feliks Lewicki 
na gruntach Towarzystwa hanowerskiego. W Wi- 
twicy, koło Bolechowa, poczynili przygotowania do 
wierceń dr. Zuber i p. Wiikowski na gruntach na- 
,ętyeh. Donosi o tych przedsiębiorstwie!1 czasopismo 
Nafta.

Gwałtowna burza nawiedziła W zeszłą nie 
dzielę północną część powiatu brodzkiego TV o, ro­
dzie dworskim w Romanówce koło Szczurewieo pu- 
druzgotała kilkadziesiątletnie drzewa, wszędzie po­
czyniła straszne spustoszenia, a w lesie publisaim 
wyrwała mnó-two drzew z korsemami.

Zo Stryja nam piszą Od dwóch miesięcy wy­
chodzi w mieście naszem dwutygodnik oolityczno- 
społeczny pod tytułem : Gazeta stryjska. Jaka jest 
tendencja tego szanownego pismo, a raczej jej wy- 
dawcy, na rczie t udno poznać i ocenić, ale to pe­
wna, źe nieKatolicka, o czem przekonać się można 
z następującego ustępu, który tu dosłownie przy­
łączam

„W Drohowyżu , w zakładzie skarbkowskim, 
ma1'? zamiar zaprowadzić ochmistrzów, którymi będa 
księża Rozumiemy to w ten sposób, że na grupę 
młodzieży zostanie wydzielony funacyonaryusz, któ­
rego pieczy poruczone będzie czuwanie nad tą mło­
dzieżą. 1 Do: hodzą n-.s wieśc1' , że kurator zakładu 
nosi się z myślą powołania do tego Jezuitów. ' Do 
cz»go my też nia doprowadzimy ? Gry i nam wsz yst 
kim powysychały rnózoi w czaszkach ? AvU3C sa- 
tanas 7“ . _ Y y

Tak w ra z n  się wydawca Gazet ,7 stryj sicie j  
w swym dwutygodniku o kuratory:"aroho »yzk>\ 
Czy rzeczy wiś- ie W a to r hr. Sk . oek zamyśli; dla 
młodzieży tamt-jszej U3ł«mowić ochmistrzów księży 
czy to świeckich, czy zakonu/< h — te-rC fl;e m,’ 
Ale chomy 1 tak było, to cóż G izer.y stryjsL  
widzi w tern tak złego i niebezpiecznego 2b księża 
katoliccy będą czuwać nad młoiz'eżą katolicką? Że 
będą ją  wychowywać i prow .dzić po Bosemu ? 
Czyżby duchowieństwo naszo nio potrafiło wywfią!â  
się należycie z tego zadania? -Czy może wpłyv<r ich 
miałby być zgubnym dla społeczeństwa ? d.a ki-av-- " 
dla młodzieży ? i to tak dalece, źe obawiać się 
potrzeba jak złego du -lia. Aft ige satanas ! Zapc 
źe trudno ta zrozumieć o co autorowi owego 
kulu chodci, tłómaczyć go sobie można jeidynie 
tylko niechęcią i nienawiścią dla duchowieństwa ut. 
szego.

Ale pytanie jakichby to ludzi ten szanowny 
autor uczynił ochnnstrzami w Drohow żu ? Zapewne, 
źe już musiał upatrzyć ich bobie i to według sweg 
kroju swoich zasad, przekonań — czy może lib« 
ralnych 5 wolnomyślnych ? lub przypadkowo jakich

Po sprowadzeniu słonia do pałacu, kroi 
w yznacza dla m ego cały  dwór, służbę, k tóra 
podczas upału chłodzi bóstwo waonlarzanii, i 
raz nadw ornego doktora. Mnóstwo niewolni 
kow zajętych jest koszeniem  traw y  dla słom’ 
k tó ry  otrzym uje również pieczywo, banai 
i trzcinę cukrową w  kosztow nych naozyniae

K ły  słonia ozdobione są złotym i pie 
ścień ami, na głowie m a coś w rodzaju di 
demu z drogich kamieni, a wszyscy mus 
m u się kłaniać, jak  m andarynow i. W  sfc 
n iach b iałych  słoni, trzym ane są tagże his 
m ałpy, k tóre m ają odganiać złych duchó 
sprowadza jących chorooy.

A by być czczonym ja,k bóstwo, musi s! a 
być koniecznie rodzaju męzKiego, gdyż ty] - 
w  tym  razie osiągnął on najw yższy szcze 
egzysteuoyi zw ie izęce j, poprzedzający o: 
wie jzeństwo. Rodzaj ż e ń sk i, w edług za 
buddysfcyczuyoh, dopiero w tedy staju się 
skonałym, gdy  się zam ieni w męzki.

Podczas w ojny używa o e są tylko sań 
słoni, samioe zaś służą do dźw igania oif 
rów, lub jako w abiki przy  polowaniu na  th  
nie. Z v ;.eT-ę ta  te  znajdują s;ę przewa: 
w górach M yaug-Radeh, zamieszKałyoh pi 
plem iona K na. . ,

Słonie, k tórych dla różnyoh ohorót 
m ożna trzym ać w stajniach, byw ają puszczt. 
na  wolność, a do nich należy żyjący na 
brzeżu morskiem  gatunek  żywiący się i  
bami.

Cześć, oddaw ana słom owi, ja so  bot 
stoi w zw iązku z ostatn iem  wcieleniem 
Buddy, k tó ry  pod postacią słonia, zbliżył 
do królowej K apilaw utiis, podobnie jak  J  
te r w postaci wołu uw iódł Europę.

(Dokończenie nastąpi).
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przyv ódzców socyalistów, dla których to „religia 
jest rzeczą prywatrą". Lecz niestety jeszcze — Bo­
gn dzidki — większej części ludziom nie „wyschły 
mozgi w ezasz&ach" więc tez wiedzą co robią i 
dla czego tak robią. Jeszcze dla nich religia kato­
licką i wychowanie według jej zasad jest rzeczą 
nie prywatną, ale sprawą najważniejszą, bo podsta­
wą całego życia. To też wybierają takich przewo­
dników dla młodzieży, którzyby rzeczywiste zadość 
uczynił’ powyższemu celowi; że zaś kapłani mogą 
tylko najlepszymi być przewodnikami duchowymi — 
więc też niech się szanowny i przezacnj autor nie 
tąk bardzo dziwi zamiarowi p. hr. Skarbka, a na­
stępnie niech się raczy zwrócić w inną stronę ze 
swojem nieKatolickiemi jeremiadam. — tembardziej, 
źe wychowanie jesi dla niego terra ignola. Co się 
zaś tyczy kapłanów, przeciw którym ten pocisk był 
wymierzony, to wiele oni znieśli, toć i ten zniosą 
cierpliwie — wołając tylko vioe-versa: „Apage sa- 
tanas! “

f  Tadeusz Cnochlik Wasilewski, syn osta
tniego marszałka koronnego i deputata stanów gali­
cyjskich, były poseł na Sejm krajowy, przeżywszy 
lat 58, umarł dnia 2 bm. w debrach swych Sieńko- 
kowie pod Radziechowem. Należał on do coraz 
szczuplejszej g-ratki tych, Co w chwilach ostatniego 
powstania i w walkach o samorząd kraju umieli po­
święcać swe mienie i siebie dla sprawy publicznej, 
stojąc twardo na zasadniczym gruncie narodowym. 
W  organizacyjnych robotach był bardzo czynnym 
i wybitne zajmował stanowisko w jwym powiecie j 
nadgranicznym. W  ciągu swego posłowania rzadko 
występował z przemowami w pełnym Sejmie, tern 
czynniejszym bywał jednak w pracach komisyjnych, 
a jasaemi i zrsadniczemi zapatrywaniami swemi w 
sprawach donioślejszych, jak np. w sprawi- gminiuj, 
umiał w danej chwili wywierać wpływ niemały

Zapadłszy ciężko na zdrowiu, musiai usunąć 
się od życia puolicznego, a śmierć wyzwoliła go z 
cierpień kilkoletniej choroby i . wleczalnej. Pozostawił 
w smutku rodziny Wasilewskich, Witoslawskich i 
Starklów Pogrzeb odbędzie się w majątku ziemskim 
zmarłego w Sieńkowie pod Radziechowem, w sobotę 
dnia 5 bm.

Zarząd bursy w Tarnopolu prosi nas o za 
mieszczenie następującego pisma : Do burty nauczy­
cielskiej przyimuje się przedewszysckiem synów 
nauczycieli i wdów po nauczycielach szkół ludo­
wych. Wnoszący prośby o umieszczenie w bursie 
winni wjkazać stan rodziców, dołączyć świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza, świadectwo szczepio­
nej ospy, a synowie nienauczycieli świadectwo 
ubóstwa. Ojcowie lub opiekunowie umieszczony cl 
już wychowanków w bursie, mają także wnieść 
pisemne oświadczenie czy na następny rok zechcą 
pozostawić syna lub wychowanka w zakładzie.

Zemsiń kłusownika z  Żukowa, w powiecie 
brzeżańshim, donoszą: D».ia 14 z. m. przychwytat 
leśniczy Mroczko kłusownika na Baranówce w lesie 
i odebrał mu strzelbę Kłusownik chcąc się pomścić, 
wziął i obie 2 towarzyszy do pomocy i szukał odpo­
wiedniej sposobności. D. 80 z. m. zaczaił się koło 
leśniczówki. Gdy Mroczko z lana otworzył okno, 
w tej chwili padł strzał i ranił go mocno w szyję, 
tak, iż cały krwią zbroczony został.

Dobry weterynarz. Wiejski „znachor" Ro- 
ratynie, dał jednemu z gospodarzy przepis na lekar­
stwo dia bydła, aby poprawić mu apetyt. Wieśniak 
zrobił tak, j&k mu poradził znachor, i dat lekarstwo 
zaZ' ć krowom. Krowy jednak na lekarstwie się ń e  
poznały, bo lamiart nabrać apetytu, padły. Mcże 
więc nauczony tem doświadczeniem wieśniak ów, na 
przyszłość nie będzie w «rzył poradzie wiejskich „zna­
chorów11.

EkspiOZya. Onegdaj w W iein.u w koszarach 
przy G-etreiderajirkt eksplodowała bomba nanełniona 
nowym środtem  wybuchowym zwaDym „ecrasitem". 
Nad. napełnianiem bomb pracowało w laboratoryum, 
zuajdującem się w tych kuszaracL, zwykle sześciu 
ludzi. Onegdaj podczas wybuchu było w niem tylko 
dwóch żołnierzy Jeden z nich Schneider został 
przez bombę poszarpany w kaw-łki, a wybuch był 
tak silny, iż ciało jego, przedstawiające bezkształtną 
masę bez rąk i nóg, przerzucił o kilkadziesiąt kro­
ków przez o g ió d  okalający koszary, na ulicę. Dru­
giemu żołnierzowi Prochu sce bomta oderwała lewą 
rękę. zmiażdżyła prawą i tak go silnie poranił s, iż 
wkrótce zakończył życie Nadto silny prąd powie­
trza wywołany eksplozyą porwał przechodzącego 
właśnie w chwili wybuchu przez Getreidemarkt bu- 
cnaltera Schulza i rzucił go o kilkanaście kroków 
na bruk. Schiitz na szczęści, jest tylko lekko ran­
ny. Wybuch był tak gwaitowny, iż żołnierze mie­
szkający w koszarach na drugiem piętrze, porwani 
prądem powietrza, padli na ziemię, a naokół we 
wszystkich sąsiednich domach popękały szyby. Co 
było przyczyną wybuchu nic wiadomo. Austryackie 
wtadze wojskowe używają ecrasitu od dwóch lat do 
napełniania bomb i kartaczy. Jest to środek wybu­
chowy daleko silniejszy niż dynamit, melinit i t. p 
Przewyższa on tikże dynamit przez to, źe nie pod­
lega zepBueir, pod działaniem uwiatła nie rozkłada 
się i nie wybu«ha przez uderzenie, tarcie itp. Na­
wet z»palony nie wybucha, lecz pali się spokojnie 
niebieskawym płomieniem. Wybuch można wywołać 
tyłku za pośrednictwem kapsli wybuchowej. Ecraąit 
wyrabia firma Nobel w Peszcie, a sposób wyrobu 
jego jest jej tajemnicą.

Ciekawy wypadek, w okolicy Warszawy, na
wsi, zdarzyło się przy ślubie dziwne zajście.

Pan młody, kiedy już orszak weselny gotów
był do wyjazdu, poprosił ojca swej narzeczonej ao
osobnego pokoju i oświadczył, że dopóki nie dostanie 
na rękę pewnej sumy pieniędzy, dopóty nie przy- 
Btąpi do ślubu. Stroskany ojciec zaprosił na naradę 
córkę swa i majętną jej ciotkę, która dowiedziawszy 
się o co chodzi, postanowiła siostrzenicy swej przyjść 
w pomoc podpisaniem wobeu świadków skryptu dłu­
żnego. K i e d y  p 0.1-a a młoda miało już żądany posag 
w ręku poprosiła z sobą przyszłego swego męża i 
wobec wszystkich świadków pokazała posag częścią 
w gotowce, częścią w pa’ 'erach, oświadczając panu 
młodemu, że mu wręczy to po ślubie. Schowawszy 
posag za gors oświadczyła, źe do śludu jest gotową.

W, kośeitle. kiedy kapłan odebrał od młodego 
; przysięgę, zwrócił się do młodei, która jednak na 

zai yi-anie, czy „majz szczerą i nieprzymuszoną wolę 
pojąć za małżonka tego oto N .?“, odrzekła: „Nie.“ 
Skoro na powtórne zapytanie duchownego odrzekła: 
„N ie‘, na _ncza„ kapłan oświadczył, że ślubu dać 
nie mozs. W  tej chwili zwróciła się oblubienica do 
obecnych i w te odezwała się słowa „Ażeby na­
piętnować tego pana, który przekłada pieniądze nad 
osobę, który nie żony lecz majątku szukał, przywio­
dłam was wszystkich aż tu taj; ale was za to prze- 
] raszarn a zarazem zapraszam na zabawę, która 
będzie dla mnie niewypowiedzianie miłą, że Bóg 
dobry uchronił mnie od niefeocnającego mnie męża. “

W tydzień po zabawie jeden z drużbów złożył 
wizytę rodzicom tej panny, oświadczając, że nie chce 
Żadnego majątku, tylko prosi o dzielną i zacną oso­
bę, która Bama jest nieocenionym klejnotem.

Rzadki gość kąpielowy. Niespodziewana go 
zw8te towarzysza dostali kuracyusze w kąpielach 
w• -Łukasza pod Budapesztem. Znajdują 8ię tam 

kąpiele szlamowe, zbawienne w wypadkach podagry 
lub reumatyzmu. Jeżel. coś jest dobrem dla człowie- 
ka, 1 la czegóż nie ma być dobrem dla konia ? — 
pomyślał sobie p. Sztmera i posłał na kuracyę dwu

letnią klacz wyścigową „Yigano", cierpiącą na reu­
matyzm Dla konia urządzono osobny basen, a sports- 
mani oczekują z niecierpliwością rezultatu kuracyi.

Zmarli. Paulina z Moszyńskich Gnie fińska, 
wdowa po właścicielu dóbr, umarła w Wadowicach 
w 85 roku życia. — Józefina L ipska, wdowa po 
kapitanie wojsk polskicn, umarła w 70 roku życia 
w Zarubińcach pod Zbarażem.

Stan powietrza. Termometr -f- 13 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe +  18 stopni Reanm. 
Barometr 765. Podnosi się. Dziś mamy dzień pię- 
Kny, dość ciepły.

W składzie obuwia
G o g o : Potrzebuję gwałtem butów, ale na

razie nie mam pieniędzy.
S z e w c :  Możemy poczekać.
G o g o : Ach: jakiż pan dobry, źe gotów Je­

steś czekać na pieniądze.
S z e w c :  A pan na buty.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim: 
po raz drugi : „Biedna dziewczyna", krotochwila
ze śpiewami w 6 obrazach L. Krenn’a i K. Lin- 
daua, z muzyką L Kuhna. Tłumaczył A. Kiczman. 
— Jutro w piątek (4go b. m ) w teatrze letnim : 
„Wicek i Wacek", komtdya w czterech aktach Z. 
Przybylskiego. Występ p. Mieczysława Frenkla, ar­
tysty teatrów waiazawskioh.

Lderatura i Sztuka.
* Z teatru. Wczoraj w teatrze letnim dano ko- 

medyę hr. Fredry ojca „Wielki człowiek do małych 
interesów". Sympatyczny nasz gość warszawski p. 
Frenkiel odtworzył rolę Jenialkiewicza, człoweka 
jedynego do rady, któremu atoli wszystkie plany 
nigdy się nie powodzą. Rnlę tę przedstawił p. I .en- 
kel z prawdziwym artyzmem, wyrzeż,. w na, !ro- 
baiejszych szczegółach, każdy ' uch, każde spojrzenie 
jego, gra oczu, twarzy i rąk  były tak naturalne 
tak pulsujące życiem, tryskające prawdą i tak peł­
ne humoru, źe wywoływały w ai Ldytoryum wybuchy 
szczerego ć miechu i burze oklasków.

Obok p. Frenkla huczne brawa zbierała p. 
Stachowiezo wa za wyborną w całem tego słowa 
znaczeniu grę w roli „kozaka-dziewczyny" Matyldy. 
P. Dziryt Dobrowolska rolę Anieli przedstawiła z 
wdziękiem i tchnęła w nią wiele szczerego uczucia. 
Grę jej wynagrodzono oklaskami.

Z artystów rzęsiste oklaski otrzymał p. Za­
wadzki za grę w roli Dolskiego. Szczególniej wy­
bornym był on w akcie czwartym. Na zaszczytną 
wzmiankę zasługują także pp. Zbuiiski, Dębicki, 
Trapszo, Walewski, Kiczman i Hierowski. Przedsta­
wienie, mimo, że sztukę wczorajszą w zupełnie zmie­
nionej obsadzie puszczono na scenę po dwóch pró­
bach. szło dość składnic.

W  końcu mała uwaga dla reżyser/i. Zdaje 
się nam, że wśród chórzystów można znaleźć ludzi 
umiejących mówić po polsku, tymczasem reźyserya 
role lokai powierza zwykle chórzystom, którzy o do­
brem mówieniu na scenie nie mają pojęcia, a nie- 
zgrabnem swem zachowaniem się i obrażającą uszy 
wymową psują często efekt gry artystiw.

* P Kazimierz Pochwaisld, artysta malarz, zna­
komity portrecista, przybędzie wkrótce do Lwowa, 
aby malować portret ks. marszałka Sanguszki.
• * Der neue Reichstag Pod tym tytułem wyszła 

miniaturowa książeczka, zawierająca portrety i kró­
tkie daty biograficzne wszystkich posłów, wchodzą­
cych w skład teraźniejszego niemieckiego parlamen­
tu. Są oczywiście i polscy posłowie, ztąd książeczka 
ta może zainteresować poniekąd i naszą publiczność. 
Do naoyoia w księgarni Altenberga we Lwowie.

* „Świat". Osuatrfi numer zawiera prócz prac, 
rozpoczętych w poprzednich zeszytach, urywek ze 
SLarego rękopisu z czasów Władysława IV., cykl 
w iem y Mirjama pt.. „Ronda", wyjątek z poematu 
na tle podhalskiem Kazimierza Tetmajera, „Świat 
przyszłości" przez M. Trepkę i kilkanaście ilustra- 
cyi, z których na wyszczególnienie zasługują Sta­
siaka widoczki z Gniezna, portret Matejki, Czesła­
wa Jankowskiego „Gwiazdka" i Stachiewicza „Te­
renia", iiustracya do „Uroczych oczu" Zalewskiego.

Rozmaitości.
— Dzwon WOlnOŚCi. Stary dzwon wolności, który 

w roku 1776 ogłosił światu niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, znajduje się na wystawie w Chicago 
w budynku stanu Pensylwanii i nie może być uży­
wany z powodu pęknięcia, niodajacego się naprawić. 
Postanowiono więc odlać nowy dzwon, którego metal 
w mieszaninie swej zawiera mnó ;two pamiątek hi­
storycznych, ofiarowanych przez rozmaite stowarzy­
szenia i osoby prywatne. Między inneini Związek 
narodowy polski przesłał także polskie monety z cza­
sów wolnej rzeczypospolitej.

Odlanie dzwonu powiodło się. Komitet zajmu­
jący się tą sprawą zebrał długi wykaz pamiętnych 
dat, które nowy dzwon wolności ma przypominać 
corocznie całemu światu. Pomiędzy nien.i znajduje­
my cztery daty, drogie sercu każdego Polaka, a 
mianowicie:

Dnia 3 maja rocznica ogłoszenia konstytucyi 
w Polsce w roku 1791.

L)n a 12 września oswobodzenie Wiednia przez 
Jana Sobieskiego w roku 1683.

lin ia  11 ‘października śmierć Kazimierza Pu­
łaskiego w bitwie pod SavannaŁ w roku 1790.

D niajl 6 października śmierć Tadeusza Kościu­
szki w Solurze w roku 1817.

W  dniu poprzedzającym rocznicę będzie w miej­
scowym organie urzędowym ogłoszone, dlaczego na- 
zajatrz dzwon ma się odzywać, tudzież krótki opis 
historyczny danego wypadku.

— Zabawna przygoda spotkała w tych dniach 
pewną młodą damę, podróżującą koleją gotardowską. 
Wsiadłszy na pewnej stacyi do wagonu drugiej 
kls sy, zobaczyła dopiero po chwili ze zdumieniem, 
ir wybrała miejsce obok jakiegoś jegomościa, który 
z długa czarną brodą i groźną miną wyglądał na 
bandytę włoskiego Strwożyło ją to okrutnie, gdy 
zaś przypomniała sobie, że niebawem pociąg d o  

grąży się w ciemnościach tunelu i ów współtowa­
rzysz podróży począł jej się właśnie Wi,edy przy­
glądać, była już prawie pewną, że zechce ją  ogra­
bić. Gdy więc pociąg wjechał w turel; przerażona 
kobieta włożyła czemprędze> rękę do kieszeni, w 
której miała portmonetkę, pragnąc się choć w ten 
sposób przed grabieżą ubezpieczyć. Któż jednak 
opisze jej zdumienie, gdy zamiast portmonetki 
uczuła w kieszeni jakąś obcą rękę, która jej rączkę 
ujęła i Bilnie przytrzymała. W obawie, iż rzezi­
mieszek mógłby się posunąć do zamordowania jej, 
siedziała już cichutko z uwięzioną w kieszeni ręką, 
mając zamiai narebić krzyku dopiero, gdy pociąg 
wyjdzie z tunelu Sekundy, wydające się biedaczce 
w tym razie godzinami, przeminęły wreszc.e i 
światło dzienne zawitało znów nagle do wagonu. 
Wówczas uwalniając swą rękę z uwięzi, dama 
spostrzegła dopiero, iż w swej trwodze, zamiast 
sięgnąć do swojej kieszeni, lięgnęła do kieszeni pa- 
letota swego współtowarzysza podróży. „Ja sądziłem, 
że pani..." — „Ja sądziłam, że pan..." — oto 
pierwsze słowa, jakie z sebą zamienili. Naturalnie

bowiem, on także ją wziął za złodziejkę, korzysta­
jącą z ciemności w wagonie. Uśmiali się tedy oboje, 
i w nnj'epszei zgodzie dojechali do celu podróży.

— Nie szybko — ale oryginalnie. Niejaki Emil
S-jharszo, Niemiec z pochodzenia, a linoskok z za­
wodu — opisuje Weser Zeitung — postanowił prze­
być przestrzeń między MancLestrem a Londynem 
(378 wior3t), stojąc na diewnianej kuli wagi 87 
funtów. Oryginalny podróżnik przebył tę przestrzeń 
w 50 dniach, robiąc dziennie od 6 do 13 wiorst 
W  podróży stracił 10 funtów wagi, kula zaś zmnif j- 
szyła swą powierzchnię przeszło o trzecią część. 
Soharszo w drodze zdarł 30 par trzew’ków, żywił 
się zaś jajami i wędlinami. Dwóch welor-ypedystów 
towarzyszyło mu w chaiakterze świadków w drodze.

— Długość Życia zwierząt. ADgielski uczony 
Ray Lancaster, badając długość źyria żwierząt, do­
szedł do bardzo ciekawych szczegółów. Gąbka rze 
czna (spougilla fhmatilis) umiera po roku życia, po­
zostawiając pączki, z których rozwija się potomstwo. 
Morski anemon żył 40 lat w umyślnie urządzonem 
akwaryum. Raki dochodzą do późuej starość’ Kar­
pie „porosłe mchem" weszły uawet w przysłowie; 
szczupaki mają niekiedy do 40 fantów wagi, co wła- 
śme wskazuje na długość ich życia.—Z ziemnowodnych 
stworzeń żaba żyje lat kilkanaście, żółwie częstokroć 
więcej. — Nad ptakami robiono bardzo wiele spo­
strzeżeń, z których przekonano się, że papuga, gęś, 
sokół i wrona żyją dłużej od innych; papuga np. 
może Jyc do 120 lat, a sokćł i wrona półtora wieku.

Ze zwierząt ssących najdłużej żyją wieloryby 
ir słocie, bo w stanie normalnym przeszło sto lat.

rednia długość życia bonia wynosi lat 25, jednak 
zdarza się czasami, że koń żi ie do 40 lat. Woły i 
krowy żyją przecięciowo 15 (i 20 lat, owce i kczy 
lat 12, lwy 20 do 50 lat, kofy 9 do 18 lat.

ekonomiczna,
§. Z ankiety przemysłów jj. O przesłuohaniu 

ekspertów  ze Lw ow a podajemy następujące bliż­
sze szczegóły:

Pp. Szarbeb, Porjes, Friihauff, W alLhie- 
wicz, G etritz, Niemczynow ski i Saltenreich  o- 
świadczyli się za obowi só p w y m  egzam .nem  
czeladników, ale przeciw  egzaminowi na m aj­
strów, czeladnik bowiem z dobrym  egzam inem  
może być także i dobrym  majstrem.

P. Ciuo miński jes t p zeciwny egzaminom 
na m ajstrów  i m niem a, że rozszerzenie szkól 
uzupełniających i fachowych więcej może tu  
zdziałać, niż egzam in.

Przeciw  dowodowi uzdolnienia dla fabry­
kantów  ośw iadczył 3ię p. Piepes w interesie 
G alicyi, gdzie należy unikać wszelkiego ogra­
niczenia, tam ującego zakładanie L b ry k  F a b ry ­
ki w kra ju  tym  są pożądane, ażeby można u- 
wolnić się od obcej konku encyi.

P. W alichiewicz natom iast życzy sobie 
dowodu uzdolnienia, w  Grs.licyi bowiem obcy 
kapitał robi konkurencyę drobnem u przem ysło­
wi. Takie samo zapatryw anie w yraził p. Por- 
jes, gdyż fabrykantow i, jako kapitaliście, nie 
idzie o dobrą robotę, ale o dobre procentow a­
nie się jego kapitału. Także pp. G etritz, Niem- 
czynowski, H iknliński, Skarbek oświadczyli się 
za dowodem uzdolnienia dla fabrykantów .

P. Piepes przemawia! przeciw dowodowi 
uzdolnienia w kupiectw ie przemysłowym, pu- 
nieważ — zdaniem  jego — nie da się tego 
przeprowadzić, i dotychczas z żadnoj strony 
nie został postawiony w tej mierze projekt, na 
dający się do dyskusyi.

Pp. W alichiewicz, G “fritz i Seltenreieh 
prz<*marwiaJi es. tyn? (p’-rw szy tylko
dla większych miast), domagając się również 
takiego dowodu dla przem ysłu szynkarskiego.

Wszyscy eksperci oświadczyli się za za- 
siąganiam  zdania korporacyi przed dopuszcze­
niem nowego przemysłu.

P. Porjes w yraził życzenie, ażuby branie 
m iary  było dozwolone tylko tym , k tórzy  po­
siadają dow ół uzdolnieni i ; p. Piepes natom iast 
powątpiewa, czy przyda to się na co drobnemu 
przem ysłowi — byłoby to tylko środkiem  se- 
katury . In n i eksperci oświadczyli się za zak a­
zem brania m iary p rze ; nieposiadających do­
wodu uzdolnienia.

Podczas gdy większa część ekspertów ży­
czyła sobie uw idocznienia na w yroba -h źródła 
ich pochodzenia, p. P i pasł przem aw iał przeoiw 
temu, w in teresie młodych, dopiero rozw ijają­
cych się żywiołów.

P. Porjes w yraził żyuzeme, ażeby domo- 
krąstw o było dozwolone tylko tym , k tó rzy  sa­
mi w yrabiają sprzedawany tow ar, przyczem  
dom agał się także ograniczenia w otw ieraniu 
filii. N atom iast pp. Niem  izyn jwski, M ikuliński 
F riihau tf i WalichieWi.cz przem aw iali za z u ­
pełnym  zakazem  domokrąstwa.

Pp. F riihauff i Wal chiewiez życzą sobie, 
ażeby ze w zględu na religijne wychowanie, 
mogli m ajstrow ie przym ow ai na naukę tylko 
uczniów tego samego w y m an ia , a więc 
chrześoijam e chrzęści ja r «kioh, żydzi żydow ­
skich. P. P iepes i ie może cię dopatrzeć w za- 
tru d n ia riu  uczniów innowierców żadnego nie-

Wiedóń 1 sierpnia.
(Z) Żaden z targów zagranicznych m e 

sekundow ał dziś nam  w optym istycznym  zapa­
tryw an iu  na  konseKwencye w ojny cłowej m ię­
dzy Niemcami a Rosyą. N aw et kontrm ina ber­
lińska przestała zakupywać nasze w alory, a nasz 
ta rg  nie by ł w stanie sam podtrzym ać kursów, 
gdyż prócz zawodowych sp e W a n tć w  nie było 
żadnej p ryw atnej klienteli, k tórej kupna naj­
więcej ważą na szali. Pomimo tego jed n ak  w a­
lory bankowe i kolejowe utrzym ały  się przy 
wczorajszym kursie, tylko ren ty  spadły  do^kh- 
w 'e. W ęgierska 4-procentowa w ystaw ioną je s t 
na najpilniejsze ataki. K urs jej spadł na 94.35 
t. z., że obligi ostatniej pożyczki galicyjskiej, 
dające także ty lko 4 procent, stoją o 2 1/, do 3 
zł. wyżej od ren ty  węgierskiej.

Z L ondynu donoszą, - że eskont p ryw atny  
podrożał tam  ostatn im i dniam i i dla tego bank 
angielski prawdopodobnie podwyższy swą sto­
pę procentową, tem  bardziej, że w ciągu ub ie­
głego tygodnia wywieziono dużo złota do 
Am eryki.

O statnie notowania :
K redy ty  austr. 338"—, węgierskie 417L5, 

A nglobark i 150 25, U n io n y 2 5 0 '—. B ankvereiny 
12P4U, L anderbanki 247-50, Ludw iki 218 50, 
Czerniowieckie 257-50, TGnta papierow a 9725, 
srebrna . 96-75, ausaryacka złota 118 45, 4%  
austr. ren ta  wal. kor. 96 80, w ęgierska złota 
11560, 4"/0 w ęgierska ren ta  wal. kor. 94"35, 
dukat 5'85, 20 franków ka 9 861/2, m arki 12-19—, 
rublo 1 2 9 '/4.

§ Targ zbożowy Lwów 2 „erpnia. Pszenica 
8 75—8-90, żyto 6 76— 7-00. jęczmień 5 50—6-50, 
owies 6‘80—7-00, rzepak nowy 13-60— 14-00, groch 
7-40— 10-0, wyka C"00—0-— , nasienie lniane 11-15 
do 12 5'', bób 9.00— 10-0, bobik 5-25— 7-00, hreczka 
0-00—0 0 ',  koniczyna czerwona 55-00—70 — biała
70-00 —80, szwedzka —-00------•—, kminek 24-—
27-00, anyż ScrOO- -36-—, kmcurudza stara 0-00—0-00, 
nowa 0-00—0-—, chmiel za 56 kg. 80— 110, spirytus 
gotowy 14 25—15-00. Nasienie konopne 9 75— 10—.

Usposobienie stale.
§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 

Prądniku. Targ na nierogaciznę. Przypędzono 
na ta rg  dnia 31 lipca i 1 sierpnia 2564 sztuk. 
Notowano: prosięta — zł., chude — .— zł., 
mięsne —•— zł W szystko za narę. Tuczne pła­
cono 36 -  40 et. za klgr. ż /w ej wagi.

Żaladowa no do krajów  m onarchii 2484 sztuk.
A. Gottlieb, dy rek tor targu.

§ Targ na nierogaciznę. Na wtorkową ta rg  
w W iedniu dowieziono 1650 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 35—38 zł., za to­
w ar przedni 40—42 zł. za 100 kilo żyw ej wagi.

§ Giełda zbożową. W  i e d e ń 2 sierpnia Psze­
nica na jesień 7-65 7 96, żyto na jesień 6 99, 
owies na jesień 6-95—6 97, kukurudza m łoda 5'65.

z Twierdzy W. von Weiss er.Fld z Tarnopola. Dr. 
Jun z Ołomuńca. J. Weinreb z Ja 3s. H Wacłner 
z Landsberga. F. Tandler z Wiednia. A. Rbuzer 
z Wiednia. A. Janiszewski z Kamionki. B. Helb 
mann z Norymbergii.

HOTEL CENTRALNY. M Batorska z Podola 
rosyjsku go. E. Wolodkowicz z Bursztyna. W: Sterna- 
mer z Borysławia. T. Buczyński z Krakowa. K. 
Steinmann z Berlina. J. Nowak z Wiednia H. Ber 
manr z Wiednia. J. Jerubalem z "Wiednia. A. Ka­
linka z hrakowa.

J N a d e ^ ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

DENTYSTA
Wsjech nauk lekarskich

Dr. Bogum ił B ieńkow sk i
po ukończenii specjalnych „lud ów w instytucie udonto- 
logicznym w tiorlinie i o i byciu podróży naukowych do 

Halli nad Saaią Lipss:—
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy u l . T rz e c ie g o  H a ja  

dom dawniej Tenneni lut u l .  K o ś c iu s z k i  1. 8.

O  ie* U liS«ta
Dr. TEODOR BALLABAN

Assysteat i len a-z na klini e profesora Borysikiawl- 
cza w Gracu po kilkoletniej prak-yce apscyal-iej, ordynuje 
w cho.obai h i operacyach ocznych przv ul. Wałowej 1. 7 

Od gndziny 10—12 przed poF f.d 8—6 pi poł. I. pt.
- I l i a  b ie d n y c h  b e z p ła tn ie .  1592

2?o-w rrdc5ł
1 >i*. T e  o  a  o r -  R ł o t n i o k i

specyalista chorób kobiecych i akuszbr i 
ordynuje przy placu Smolki 3.

W. JOftASZ
d o i

eiepram y „Przeg lądu “
Warszawa 3 sierpnia (pry w.) M iuisteryum  

sprawiedliw ości zatw ierdziło reformę sądów 
gm innych w K rólestw ie Polskiem. Keforma 
polega na  zm ianie ustaw y wyborczej do sądów 
gm innych w ten  sposób, iżby obyw atele Po­
lacy nie mogli być wybierani. Zmieniono 
także obowiązki ław rików  i pisarzy sądowych.

Petersb irg 3 sierpnia (pryw.) R okow ania 
o tra k ta t handlow y z Niemcami niebawem  
zno w się zaczną na propozycyę tutejszego 
rządu.

Pod Kostowem naddońskim  pu wstał po­
żar w kopalniach w ęgla (antracytu) Koszknaa. 
rłom ioii ’ ~pmez -  sr-ybj— dobywając się na  po.„ 
« ierzennię ziemi, zapalił budynki. S tra ty  d o - ' 
tąd  nieobliezone

Paryż 3 sierpnia fi pry w*.) D ziennik Petite 
Republigue donosi, że rząd prowadzi potajem ne 
rokow ania z w ielkim i finansistam i o dostarcza­
nie nu  funduszów na agioacyę wyborczą. D w a 
m iliony otrzym ał ju z  jako nagi odę za stłum ie­
nie jakiegoś skandalicznego procesu, a dalszych 
sześć milionów ofiarują jeszcze finansiści pod 
warunkiem , źe rząd wszelkicm i siłam i popierać 
będzie „tolerancyę relig-jną" (tępić an tyse­
mitów).

Ten sam dziennik ' donosi, że Constam. 
je s t w wielkim kłopocie, gdyż prawie w szyst­
kie pieniądze zebrane na  agitacyę wyborczą 
w ydał na  podtrzym anie ostatnich rozruchów 
ulicznych Także Constans podobno układa się 
z finausistam i i przyrzeka im  zwrócić o trzy­
m ane na agitacyę pieniądze, gdy dojdzie do 
władzy.

Wiodeń 3 siernni t. Na wczorajszem posie­
dzeniu an a ie ty  przemysłowej przesłuchano osta­
tn ią  g  upę ekspertów  z Galicyi. A nkieta  zosta­
nia zam kniętą 11 sierpnia.

Petersburg 3 Sierpnia. Car przenosi się 
11 sierpnia do K rasnego Sioła, gdzi9 odbędą 
się w ielkie m anewry. Duia 23 sierpnia weźmie 
rodzina carska udział w  uroczystości założenia 
kam ier a; węgielnego pod port wojenny, poczem 
odjedzie do Danii.

Buenos Ayres 3 sierpnia. G ubernator w 
S an ta  F e  kapitulow ał przed powstańcami któ-
    ________I I *  U - A o m m '  łO / - i i / i i

h a s k o - c y  i  k a a c o *  a j  m i n i
we Lwo <13, uliot J-giellońilo. 1. 8, 801

J 4 T  l u p u j% * ap r*  u d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto śc io w e  i  a io u e ty  po  n a jd o k ła d n ie j*  
u y m  k u r s i e  d r / e m  y m .

Do ciągnienia 16 sierpnia r. b

PROMESY
na

3% lo*y austr. Zaktaau Kred. ziem.
I emiayi

po 1 zł 50 et., waz ze ftemplem.
G -Ł ó w n a  w y g f i a n a  9 0 . 0 0 0  Icoioaa..

Przy zamówieniach z prowincji uprasza sic o Jlin­
czem e 20 ct. na portorjum.

Na taki los zakupiony u, ty,a kantorze padła 
geówna wygrana w kwocie 50 .000  tir.

Ir. T . ~
9 ;ez mglijd że niektir» łasna ue 7'ecenia z pro 

wincji dla mnił przeznaczone lecz mylnie aaresowaae ao 
d a w n ie js z e j  »p ó łk i H u b n e r  i  l i u n t  e, lu b  
do  n ie i s tn ie ją c e j  j u ż  firm y  J ó z e f  H a n k e  
często właśnie prze? mylne adresowania wcale mn e niedn* 
chodziły, pizezco Szanowni odbiorcy narażę ii bywa'i na 
zawody, a często nawet i na straty, u p ra s z a m  S z a ­
n ty  iiy ck  .nycli >dbiorcOw z p ro w in c y l d la  
J n i k m  jc ia  n a d a l  p o d o b n y c h  e w e n tu a ln o ś ­
ci, ła s k a w e  z le c e n ia  a d i e&ować ty lk o  do  
firm y

A L O JZ A  H I B h  LR
Skł ad  farb i m a t e r j a ł ó w  

1973 Lwów, Rynek 38.

Ubezpieczenie
L O S Ó W
przeciw stracie przez wylosowane z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieuierr jak 

dotychczas najtaniej

AUGUST SCHELLENBERG iSYN
r  dom bankowy i kantor wymiany 
we L rowie, ulica Karola Ludwika 1

z a ło ż o n y  w  r o k n  1853 23C

g i d d a s t y .  
W iedeń d.nii. 3 sierpnia godz. 2. m in. —.

Gal, obhg pro

bezpieczeństwa dla ich moralności. On sam po- ^
czynił w ty m  względzie doświadczenia z bar- j ^  s“ańców Z8atakowaio miasto L  iP a fa .

’ Paryż 3 sierpnia. W  tunelu Pe re Lachaise 
w jechały na siebie ubiegłej nocy dw a pooiągi. 
Bliższe szczegóły katastrofy  nie są jeszozę zna­
ne, wszelako mówią w mieście, że mnóstwo 
osób zostało pokaleczonych.

LorJyn 3 sierpnia. W  izbie niższej o- 
sw iadczył sekretarz stanu  G rey, że ubolewać 
należy nad  tem, iż opozycya ta k  ujem nie k ry ­
tykuje zachowanie się rządu w kwestyi syam - 
skiej. Skoro przedłożoną zostanie caia koies- 
pondeneya dyplom atyczna, jaką prowadzono 
w tej sprtw ie, wówezas zobaczą wszyscy, ie
dzisiejszy rząd angieloKi działał tak  samo e-
n e rg ic zn e , jak jego poprzednicy.

Wiedeń 3 sierpnia. Arcyksiąźę F ranciszek  
F erd y n an d  zawinął wczorai m krzyżowcu 
.Cesarzowa E lżbieta do portu w Nagasaki.
” Kromieryż 3 sierpnia. W czoraj rozeszła się 

sn ue na miejscu, żaden bowiem maj-iter m e tu  pogicsjja że spełniono zamach m orderczy
będzm tak  barbarzyńskim , ażeby przeszkadzał i na  * ”16 Księcia arcybiskupa ołom unieckiego ks
swym uczniom  w wykonywaniu ich p -ak tyk  df£. przebywającego , obecnie w Neapom!

n , ■ n r  ■ J • 1 • fi 1 u  Pogłoska ta  jednak okazała się zupełnie
Oświadczyli się da ej _ eksperci za fakulta- n ie rraw d z i-ą . Ks. K o h n jes t zupełnie zdrów.

Berlin 3 sierpnia. W czoraj podczas ówi- 
w strzelaniu na. pokładzie pancernika

dzo dodatnim  skutkiem .
P. Skarbek uskarża się n i  lekkom yślne 

w ystaw ianie świadeotw  uzdolnienia. Jako  przy­
kład tego p rz y ta c z a , zj r a z , pewien nczań 
rzeźbiarski w yjechał r? no do Żółkwi, a wie­
czorem wróciwszy do Lwowa, przyw iózł ze so­
bą tak ie  świadectwo.

Przew ażna część ekspertów dom agała się 
dalej zastąpienia książek robotniczych, k s ią ż ­
kam i legitym acyjnem u

P. Porjes wbrew w ypow iedzianym  po- 
przód przekonaniom  pp. F ruhauffa  i- W ali- 
chiew Lza co do zatrudnienia uczniów  tylko 
u m ajstrów tego sameg? w yznania, sądzi, że 
przez to usuwanoby żydów od nauczania się 
nowych rzemiosł, k tó rm  się do t°j pory me 
oddawali, a zatem  od produktyw nej pracy. 
O bawy co do religijnego w ychow ania uczniów

religijnych.

A keye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Umony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsb&hny

336 76 
53.60 

418-25 
15050 
250 — 
2l9-— 
289-— 
10550 
49-10 

307-65

97-50 
176-50 
185 50

pinaoyme 
Wied. losy 
Akcye tytoń.
4°/0 Poż *r«j

Z r. 1893 97-20
Elbethale 237 50 
LŁnderbank: 24710
Renta zł węg. 115-o5 
Bun kwereiny 121 50 
Węg. renta p. 94’50 
Ruble 129-—

Dsposobienie wzmocnione

Cz&raiowiacHe 257-50

1893.

czen
tyw nem  tw orzeniem  związków k orporacy jnych ,1 
a przeciw rozszerzem u iustytucyi ubezpieczenia 1
od wypadków na drobny_ przem ysł. • ~Baden“ w Kilonii eksplodował kartacz. Dzie-

. Po-jes uskarżał się, ze ustaw a o ąwię- £  • .  ludzi f  załogi, m iędzy nim- dwóch ofice- 
ceniu niedzieli znaj mjft su ro w s-3 zastosow ani. rów Jp,Uo trupem n a  miejsc i, a oim nastu 
do żydowskich rzemieślników, aniżeli do chrze- • odnjosjc -any.
ściańskich i w yraził żyrzenie ażęby żydowscy ; vWi Hef 3 sierpnia. Poseł a u s try ja c k iw

Teheranie. Rosty, przebyw ający tu  na  urlo-rzemicślnicy byli uwolnieni od święcenia nie­
dzieli, gdyż i tak święof sobotę.

Pp. Walichiewicz i Nicmczynowski są za 
kreowaniem Izb przemysłowych oddzielni" od 
handlowych, p. Piepes zaś przeciw rozdziałowi 
obu sekcyi. Pewna retorma byłaby może pożą­
daną w tym k-arunku, ażeby sekeye przemy­
słowe otrzymały większą samodzielność.

pie. umarł dziś nagle.

Przyjechali do
dnia 8 sierpnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. W. Kraiński z Wy- 
szatycz, J. Jarunto rski z Załanowa. F. Jarnntowski

Z izby handlowej. Lwów 3 sierpnia 
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego plącą
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 — 221 —
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a.

Banku hipotecz. gal. 200 zł, w. a.
kredyt, gabc. 200 zł. w. a.

2 Listy zastawne za 100 zł.
Bankr hip ga’ G°/# los. w lat. 40 101 —
Banku tup. ga1 5%  z 10°/0 pr. 110 —
Banku hip. 4 1/J°/0 los. w 50 .at. 100 10 
Bank krajowego Wl a. 100 50

kred. galic. 4 °/0 I-sza emosya 98 —
4°/0 los.w 411/, lat. 98 —

Żądają

254 — 257 —
580 — --------
 215 —

Tow.

101
110
100
101

70
70
80
20

4 ł(1°/o m 52 lat. 100 — 
4%  „ 56 lat. 98 30
Ob ligi za 100 zł.

98 70
98 70 

100 70
99 —

Galic. fund. propiuacyjnego 4 °/0 
Buków. fund. propinacyjnegc 5°/0 
Kom Bankr kraj. 5°/0 I I  emis. 
Pożyczka krajowa 6°jQ 

n
” n 4 °/o
v „ 4°/0 koronna

4. Losu.
1 .osy miasta Kr» kowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holendersk.
Napoleondor .
Fólimperyał rosyjski,
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ pap^r wy
100 morek niemieckich

97 50 98 30
102 25 —  —

102 25 —  —

105 — —  —

100 30 101 —
97 — —  —

97 10 97 80

23 — ■25 —
40 — 42 —

5-83 5 93
9-81 9 91

10.— — •—

1-28— 1.30—
1-27— 1-287,

60 70 6L-30 -

S O K 4 L  I  L I L I E  19
p to m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m ia n y

W E L W O W IS , i n p n j j  I  s p n ; d s l «  w szeiiie tiscr ssasuawne 6°/0. Obngaoye kom anolne nansn  krajow ego, 4 ‘/»°/o 1 4°/o poiyoakę krajow ą 
Obligtwye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, O bhgaoyj pierwszeństwa, Losy państwowe i pryw atne, M onety austryp,ckie i aagran io ine, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wwpłafca wyloso ranyoh p k tuyob  obli^aoyi i losów, jak o te i pia nych kuponów bea dol.oienia prowi*yi Zlecenia n i 
flH dr wykanuia nalntatalnlci- Prz»k»iy n» więk ize Z&gra^wp vxi naiti iBary Zl*c«r:» i  Drcwinoyi wykonują odwrotną no<wU >»< drlirztnL prow>zyi.



i PRZEwLĄT) z dnia 4 Sierpnia 1893.
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FATALNA PfiMIŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez

A . B . E D W A R D A .
TtómnozyU z angielskiego Zofia baronowa HartLig.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem mąż mej zarzucił m nie ko­
sztów :ym; aaram i, nie bacząc na  ckromne moje 
dotyohczasowe gusta  naw ykm enia. Miałam 
•więc kaszm iry przyw iezione przez niego sa­
mego ze W schodu, k tórych  pozazdrościóby m i 
m ogła nieiedna królow a; kosztowne puszyste 
fu tra  z Bosyi, złote i srebrne filigranowe ozdo­
by z Genui, korale z Neapolu, m ozajki z R z y ­
m u i F lo ren c ji, oraz tak  drogocenne jedw abie 
i aksam ity, te  zaledwie ^miałam włozyc je na  
s.ebie D ostałam  też od m ęża pysznego w ierz­
chowca i amazonką, zrobioną przez pierwszego 
kraw ca w Londynie, i elegancką szpicrutą wy 
sadzaną turkusam i. Co innie jednak najwiącej 
ucieszyło, to  najw ykw irtn ie jszy , jak i wymarzjm 
m ożna kabryoiecik, tak  lekki i zrączny, że sią 
zdaw ał zawieszonym  w powietrzu, zaprzą- 
żony parą m aleńkich bułanych kucyków  szko­
ckich. Ta niespodzianka była m i najm ilszą ze 
w szystkich, jakie m nie spotkaiy i przyczyniła 
sią ni imaio do pogodzenia m nie z konieczno­
ścią odwiedzania naszych sąsiadów.

Pom i"io tegc- zbytku, jak i m nie otaczał 
zewsząd, najmilsze chwile mego życia by ły  te, 
k tó re spądzałam  w pracow ni mojej, lub też po 
obiadzie sam na sam z Hugonem  w ulubionym  
naszym  gabinecie basztow ym , do którego n ik t 
nie m iał wstąp u prócz nas dwojga. Niewiele

jednak miałam  Czasu do pracy, gdyż przery­
wano m i cząsto, przy tem  dn i staw ały sią coraz 
krótszen , tak  iż zaledwo dwie godziny dzien­
nie przed śniadaniem  m ogłam  poświąció m a­
larstw u.

C iotka tym czasem  szybko powracała do 
zdrowia, a choć krok jej b y ł nieco chwiej, liel- 
szy, postawa mniej wyprostow ana, głos mniej 
donośny, jednak w ydaw ała sią mało zmienioną, 
a oko jej było zawsze równie czujne i język 
kostyczny lak  za daw nych czasów. Co sią ty ­
czy charakteru , ten  skutkiem  w ieku i choroby 
sta ł sią jeszcze zgryźliwszym , o czem niejedno­
krotnie m iałam  sposobność sią przekonać.

— "Wiem, źe jestem  złą, przykrą i nieznośną, 
B ab — m ów iła do mnie — ale nie mogą na 
to poradzić. To jest moje kalectwo. Żebyś mnie 
by ła  n igdy  nie opuszczała, byłabym  sią może 
stała  lepszą. Naw ykłam  do ciebie, dziecko, ale 
straciw szy ćeb ie , zgorzkniałam  do reszty. Dziś 
to w idzą, ale już za późno m yśleć o poprawie. 
B yłam  zanadto ram otną w życiu, a to źle. Mu­
sisz dziś przyjąć mnie taką, jaką jestem , i zno­
sić moje dziwactwa.

S tarałam  sią zastosować do tego, ale z tern 
w szjstk iem  stosunki nasze n ie  w ygładziły  sią 
zupełnie. Czułam, że ciotka nie m ogia prze­
baczyć Hugonowi, źe sią ożenił ze mną, a tem  
samem wyrządził je j w rzekom ą krzywdą. To 
też nieraz odzyw ała sią o nim  w tak i sposób, 
że nie mogłam  nie protestować przeciw  temu, 
co ją znowu nieskończenie drażniło. W zglądem  
mojego mąża była tak  p rzykrą i m ówiła mu 
tak ie  rzeczy, że pomimo w yrozum iałości swej, 
H ugon, chcąc uniknąć otw artej wojny, trzym ał 
się o ile możności zdała od Stoneycroftu.

W szjo tko  to było dla m nie przyczyną 
w ielkiego sm utku i niepokoju. Dwie Isioty, 
k tóre najwiącej kochałam  na świeeie, z każdym  
d„iem  bardziej sią nienaw idziły, i lada chwila, 
mimo w szystkiego co robiłam , aby je pogodzie, 
mogło przyjść do zerw ania stosunków.

Październik  i połowa listopada zeszły nam  
na przyjm ow aniu i oddaw aniu w izyt, na spa­
cerach konno i powozem, n a  strojeniu się i od­
k ładan ia  z dnia n a  dzień tej sprzeczki, do k tó ­
rej czułam  że musi przyjść kiedyś pomiędzy 
ciotką i moim mężem.

C zynny zawsze i ruch liw y z n a tu ry  H ugon 
od pow rotu do Broom hill cały dzień prawi a żył 
na  otw artem  powietrzu, poza domem. Jeżeli nie 
w yjeżdżał ze mną, to  strzela ł bażan ty  w paiku 
Jeździł na  w szystkie zebrania m yśliw skie i 
udawało sią że stracił wszelkie zam iłowanie do 
spokojnego domowego życia. T raw iony był 
gorączkową jakąś potrzebą ruchu  i działania i 
tak  m ało interesow ał sią starożytnem  gniazdem  
s wojem, k tóre ja tak  polubiłam  całą duszą, że 
sam widok jego zdaw ał m u sią niem iłym . Były 
chi ile, że tęskniłam  za daw nem  naszem  rozko- 
sznem żyoiem na południu, i gdyby nie prze­
świadczenie, że sią to  w szystko odm ieni z cza­
sem nastaną lepsze dni, byłabym  niem al ża­
łowała, żem go sprowadziła do Broom hill

Tym czasem  Goody, stara, w ierna Goody 
sprow adziła sią do nas z L ondynu i zamie­
szkała w ślicznym  ooltage’a, k tó iy  był niegdyś 
dworkiem  leśnika, na  granicy parku. P raw dzi­
wą rozkoszą było ala innie zajęcie sią um eblo­
waniem  tej chatk i dla niej, w ypełnienie sza+'k' 
jej bielizną, jesionowego kredensu fajansem, a 
kurn ika drobiem, k tórym  tak  lubiła sią zajmo­
wać. Zaopatrzona w te  wszystkie notrzeby, s ta ­
ruszka sądziła że jest bogatą kobietą i Broom­
hill uw ażała za praw dziw y raj ziemski.

r o z d z i a ł , x m

— B arbarina  mia — rzek ł do m nie pewnego 
dnia H ugon po obiedzie — zapom niałem  ci po­
wiedzieć, że Bayham ow ie m ają zam iar w ydać 
w ielki bal.

— O, mój Boże: czyż trzeba koniecznie być 
na m m  ?

— Rozum ie sią, gdyż zabawa w ydana je s t 
w celu uczczenia nas.

— J a  tak  już  zmęczona jestem  tow arzy­
stwem  ! — westchnęłam.

— A aa m im  go już  powyżej uszu! — za­
w tórow ał mój m ą ż , poprawiając z iry tacy ą  
eg ień  na  kominku.

— A ch! H ugonie, czemuż nie możemy żyó 
tu ta j tak, jak tsm..

On w zruszył ramionami.
— M oglibyśmy, gdybyśm y chcieli. — nale­

gałam , kładąc mu pieszczotliwie dłoń na ra ­
mieniu. B yliśm y zol w iązani zwrócić w izyty  
naszym  sąsiadom, ale przecież od nas zależy 
przyjm ować lub nie, ich zanroszenia.

— No, ale pytam  sią, co innego robić w tej 
dziurze ?

— Och! mężu czyż nie m a czem zapełnić 
życia? M amy książki, sziuką...

— Moje drogie dziecko — niecierpliw ie prze­
rw ał mój mąż — to wszystko je s t dobre w swo­
im rodzaju, ale nie w ystarcza w wiejskiem  po­
życiu.

— A  jednak  w ystarczało ui we W łoszech.
— To oo innego. W  Rzym ie m ieliśm y sztu­

ką całego świata, w A lbano naturą, a tu  i tam  
rajski klim at.

— Ale...
— Moje dziecko, zdania nasze ta ł  się różm ą 

na tym  punkc'3, że nic m a o czem dyskuto­
wać. Ale, a propos tego balu... Ma on sią od­
być za nr csiąc, a że to będzie twój pierwszy 
wystąp, chodzi m i bardzo o to, aby moja źo- 
neozka olśniła i zakasowała w szystkich.

— Nie potrzebują now ych sukien, Hugonie. 
Mam ich już tyle.

— Co to za wyjątkowa kobietka, ta  moja 
B arbarina! — zaśm iał sią H ugon, otw ierając 
starośw ieckie biurko i w yjm ując z n itg o  iuże, 
safianowe puzderko. — Mais rassure toi, cherie. 
N ie m yślałom w tej chw ili o sukni, tylno 
o tem...

To mówiąc, nacisnął spiężynę i błysną, 
m przed oczyinc całą koastelacyą tęczo? y o l , 
b rylantow ych ogni.

— O, mężu! jak ież to wspaniałe!
— To b y ły  b ry lan ty  m atk i mojej i b a b k i-  

rzekł H ugon z odcieniem sm utku. — Teraz są 
tw oją własnością, moja ukochana.

— Ale jakzobyn je w  tem  w yglądała?
— Dlaczego?
— Są zanadto piękne. To bogactwo przy­

gniotłoby moją pokorną osóbką. Jakżeby uro­
czo H urtensya w nieb w yglądała !

— Nie bardziej uroczo, niż ty , carissim a. Ale 
opiaw  jest starośw iecka; muszą ją  kazać 
zmienić.

— Na co?
— Lo do czegóżby to było podobne, żebyś 

sią pokazała na balu B ayham ów  z tą  egretą 
na  głowie ? A tu  są kolczyki T y nigdy nie 
nosisz kolczyków... Otóż egretą i kolczyki trze 
ba będzie przerobić na uyadeiu, k tóry  ślicznie 
uw ieńczy tw oje czoło. N aszyjnik tez trzeba 
będzie przekształcić na now ożytny model, a 
broszą... Oo zrobić z broszą ? Możeby ją  prze­
robić na bransoletą ?

— Tak, tak... z m in ia turą twoją, ukry tą  wpo- 
środku.

— Dobrze. N ie mogą nikom u powierzyć tych 
klejnotów, bo trzeba sią samemu rozmówić ze 

; złotnikiem  i obstalować zarazem m iniaturą. J u ­
tro  więc rano w ypadnie mi jeehać do miasta

— Ale wrócisz wieczornym  pociągiem ?
— Nie mogą ręczyć za to. T rzeba będzie 

wybiaó model, w yszukać artystą. Aie zrobią 
co będzie można. Jeżelibym  żadną m iarą nie 
mógł wrócić, to  zatelegrafują.

— Nie zatelegrafujesz i wrócisz, mążusiu 
-,‘am iątaj dewizą H enryka IY -go: A  coeur vail- 
lantf rien ddmpossible.

(Ciąg dalszy u»atapi).

D r o b u e  o c ł o i z e n l a  z w y k ł y *  
d r u k i e m  1 '/, e t .  o d  w y r a j a  t ł u ­
s t y m  c a l  J r u k i e m  ii

P o t r z e u u j ą  zaraz gospodarza Uoi70 
morgów doskonałej gleby Zgłoszę na 
przyjmuję listowne. ISiiezdc lny lub nie­
uczciwy nieci się wcale nie zgłauzi Kon­
rad w Czernelicy. 2(K7 3-3

1*0 g o s p o d a r s t w a  może zaraz wy­
jechać młody czlowitk z ukończoną szkołą 
gorreiniczą i rokiem Czernichowa KasW- 
we zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 
fabryka mik ironu, gmach teatralny.

2018 2-3_
T u t k i  -deklejone, z najlepszy fran- 

cuzkiej bibułki „hygieniezne1 1000 sztuk 
10 ot. poleca fabrjŁa U Piątkowskiej. 
Lwów, bańska 2. Opakowanie tranco. 
Przy edbiorze 6.090 bztuk porto opł-^one.

Okład komisowy

CACAO w proszku
„rmy F Korrff & Sp. w  A m s tts l-d a -  

o i i t  / , ,  Ko 30 ct. I, Ko zł. 1-90 ct. 
utrzymują

Pupee & K eściek i
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1738

ZMIANA M IESZKANIA. 
7-50 1760 O K U L I S T A
Dr. ADAM SZDLISŁAWSKI
b asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br Wicherk.ewicza w uznan iu  b. de­
monstrator kliniki p.of. Fuehsa w Wie­
dniu m i n t r k a  e b e e n ;  e p r z y  u l.  
H e tm a ń s k ie ]  I. lii .  I • ’e i r o .  

O rd y n u je  c d  12—1 i 3 —4 .

D o  n o w o  otworzonej pralni przy uli­
cy Kopernika 17 sprowadziłam z Wiednia 
ż n r u « n y m t i g i e l  d o  p o r u s z e n i e
któiogo potrzebr jednej tylko o.i by i 
przyjmuje oprócz wszelkiego gatunku bie­
lizny J . prania także bieliznę do maglo­
wania po cenach nader umiarkowanych. 
LudmiLa Piotrowska. 2033 1—3

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e  F. Mo­
rawskiej, ul. Haiicka 10 II p. poleca 
azdolnione nauczycielki "olki z muzyką 
Francuski Angielki tudzież bonę riżnej 
naro lowości, zarządczynie, panny 2032

R e a l n o ś ć  na Huczko z dobremi bu 
dynkauii do której 12 mor gruntu, 2 łąki 
tudzież prawo pastwiska ra i ;ży jest zwol- 
m-j teki do sprzedania. Zgłosz, nin przyj­
muje Ornchow ki, p. Dobromil IIuczL

D z w o n k i  s  k c i i i e
i sygnaturki kościelne w wadze od 2 do 

20 kio po złi. T90 za l kio poleca

F l u ł r  C l i r t i
handel żelazny we Lwowa, ,jiac ,?api 

tulny ’ (naprzeciw Katedry)
Cenniki ifłustawJKe różnych a tykifów do 

dyspozycji

ISaczynie
s t f r l u w e

ze srebra chińskiego i alpaki 
( resztk i  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas star 

czy po cenach znacznie 
tańszych

6. A. Christiana lastps

W. ilu Ń SK f
W E L T fC  W IE,

ulica Hetmańska liczba 2.
1793

Zakupiłem
po

A. tfarikowslom
wszystkie stare wina

węgierskie, francuskie, r  ń -  
skie, hisapańskie — pr»w- 
dzi.we kon a k i— rum y, artt- 
k>, m iody to zn w te , kwo- 
ry, nalew ki, rozolisy, wód­

ki. r oi y  fraiicuzkie iŁp.
Sprzeuaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K a ro l B a y e r .

i piw.
Niżej podpisany roleca swój 

lelki zapas w » # e lk S e g o  rodzaju 
»70zów, k  r ite k , wózków ta ra n  
sów i gw aran-
j"ąc za dobry wj rób

1V1.
30 1-3 Lwów, ul. Szpitalm 1. 28

n m c i s z E h  m m
m w l  w *

we Lwowie, ul. Lyc^ k ..ska 1. 13, 
dr/w i 40 po!eca Szan. Publiczności, pt. 
Budowniczym, An hitektom i Prz dsię- 
biorcom budowy swoją nowo otwoi-z ną
P B A C O  UST I  S  

robót malarskich pokojowych, 
deko acyj.i en kościelnych

i wszelkie r  boty w zakres mdaratwa 
wchod. ące. 1938 3—3

0, T, Wincklera Syn
W E  L W O W IE

poleca taniej ja k  wszędzie
Lak,er aL ielsai do powozew
L aki r  ł& uhomouta
L ak-er do skór
Tirag<‘ Haruaia
G^bki powozowe
Skórki irchowe
Szczo ki do koni i powozów
P iórkr
Rngóżki
Tasehn.i
P asta  do czyszczenia z g r z 1 

bia i t. p. Id6b 2 —4

kropi®  żo łądkow e
sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io ł e m  S t r ó i e r i i

C. j J r a d y  w Kroroieryżu (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka
Tylko orawdziwB z2opa rione są obok yrcioszezonym 

znakiem otlironnyin i podpisem.
O ciia  IluwaSiS -iii s-S., j io d w ó je ie j łS* e t.

Sknd.iiki są podano.
Praw<lsci.vfc k r o p l e  * • -

lii*S5* ?a dn nnbyoia w
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolusz, Jaaób Bi iser, ap. Stanisław Lachowice, 
apt dr. T. Zarży cki, Krzyżanowski. Jakób Piepes, Zygmunt Buck er, K. Sklepióski, 
Tytus Łazowski' Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowa d  - w Brudach opt. Bronisław Witosław- 
».ki, M. Kulak, W. Landesuerg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanath apt. . d. 
Durst, Lobos — w Buezaezu apt. Kornel Lewicki w CzortkuV ie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kauuzowski—w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt Czemeryński, Zahra- 
dnik — w Jezierz-nach apt. A, Kraiński — r Husiatynie apt. Czerski, Piekar­
ski — w Kamionce strum. apt. Karol 1 'iepee Karol Pilawski - w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Kr kowcu apt. F< likE Walczak— w Lopatynie apt. St. Griinield — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zi liński — w Niemiro- 
wie apt. PrzeJrzymirski Pomorzanach apt. A. AlekBiewioz Potok Złoty Br. W it­
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A, Kofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Roi dole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Alek-u "vicz, Maresch • w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apg A. Le­
chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański - -  w Stryju apt. Ghaibazuy, K  mo- 
rowski, Earol Jahr. -  Tłumacz apt. Wmc. Szankowski — w arnopolu apt. hleisch- 
mann,Fr. Jamrógiewicz iKotane w Turceapt. spadkobierców. M. Piateka w Zbara­
żu apt. — J., Kruh w Zborowie apt. Rappaport —• w Złoczowie apt. Petescn, Rap- 
paport— w Żurawnie apt. J- L. Tomaszewski— Dobrowie u apt. W. Heinca.

|  WfST C eny zn iżone o 15 p rc .
I  T o w a rzys tw o  p o w r o z n ic z e  w  Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z porgką ograniczoną i subwencjo- js 
*3 nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie ■
J  poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy uo maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków,
chodniki" „a korytarze i tp., wszelkie roooty ozdobne, jako to : nakrycia salo­
nowe na stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliw­

skie, h. maki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu ud. 
n y  k o n y  w a n e  b y w a ją ,  s t a r a n n i e  n a  o s o b n e  n a m ó w i e n i e .  

To\.arzystwo posiada swe składy komisowe: we u w o w i e :  Centralny 
ę Bazar krajuwj — w F r z e m y ś l u  Bazar im. Zybl kiewicza — w S t a n i -  
5 s h w u w i e : '  Bazar powiatowego towarzystwa u.uidlowego - w Ł a ń c u c i e :  
j  Towarzystwo produkcyjne i handlowe w D ę b i c y :  Townrzystwo handlowe. 
§ w T a r n o w i u :  hamLl p Antoniego Swiderskiego.
* C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  247 7—12
s JJyrekcya: ks. Lenn P a s t o r ,  Marceli S w i e c h o w s k i .

Zarząd dóbr JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakowcu, poleca

młodego człowiska barazo zacnego . uczciwego
znającego się na gospodarstwie, ixinf| jacego prows ^zić przełozeństwo on.zaru dwor­
skiego a prżj tem jest zdolnym rachmistrzem. Może przyjąu posadę rachmietrzn, ka- 
sytra magazyniera, pomocnika przy gospoda-dwie itp Prócz tego może objąć po- 
sauę przy jakim zakładzie handlów;m ub fabrycznym gdyż i y tym dziale posiada 
rutynę praktyczną. Łaskawe zgłoszen.a roszę nadsyłać do Zarządu dóbi iub też 

"do JW. pana hrabiego Lubieńs.. rgo w Kiakowcu. 2035 1—6

K A H O L s  B A L i L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23

HERBATA K AW A
1706

Ctiińsko-rosyi ska
pół klg. Cungo uesarski . . złr. 

, „ Familijna w pudełku „
» n > b®z » a
n » „ bardzo dobra n
„ , Melange de oskau w pud.
» u n n > bez
„ > [■npoi-ia w pudełku .
> n Wy siewki Łorbacian.

2‘
3' 
2‘HU 
1-80 
4.— 
a 80 
6 -

4 U klg. opłacana do każdej 
stacyi puuztowej w kraju.

Ceyion gruoziaruistanajlep. złr. 10.80 
„ średnia „ „ 10'40

Kuba wyśmienita . „ 10'—
Latuairt. gruboziarnista . „ 9'60
Quateiuala , ,
Mokka arabska 10’dO
Jawa zło, a ..............................   10’80

. . . .  IO oO16oceylon perłowi.

L. 31Ż36.

“  O G Ł O S Z E N IE .
w  s p r a w i e  w y p o w ie d z e n ia  o b l ig a e y i  p o ż y c z k i  

k r a j o w e j  z  r o k u  1 8 8 5 .
W  royśi ncfcwiały W ysokiego Sejmu z dnia 29 wi-ze 

śnia 18- 2 wypcy, ia ‘a W j dział hrajow y K rólestw a Galicy i 
i Loci tunery i T /rai z W ielkiem Kaiąstwcm Krakowski'cm 
obliganye galicyjskiej pożyczki krajow ej z roku  1885 
z d n k m  1 listopada 1893 i z dniem  tym , w k tó r , m takża 
ich oproc entow anie dalszą n itu je , uznaje je  za p łatne

G&peyjska K asa krajow a we Lwowie wypłacać b ę ­
dzie od dnia 1 listopada 18 3 w szystkie pizedłożoni jej 
obliguoye tej poży czki, zaopatrzone w b-eźące kupony, 
w ich nom .nalnej w a r to ś i.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulu- 
wanych obligaeyi pożyczki z roku 1885, że w własnjm swuim interesie 
powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych w adz o zezwo­
leniu na dewi lkuiacyę tak, ażeby obligacye te mogły być z dniem 
1 listopad*. 1893 zrealizowane.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyl i Lodumeryi wraz 

z Wleniem Księstwem Krakowskiem
Lwów dnia 27 lipca 1893.

Marszałek krajowy. £010 2— 3
Łastępca .- 

Antoni Jaxa Chamiec w. r.
Członek Wydziału kraj.

Dr. Józef We pszczyński w. r.
Członok Wydziału kraj. 

Tadeusz Romanowicz w. r.

Handel herbaty ciańsko-rosyjskiej 
E  D  M U  W  B  A  R  I  JS  D  L  A

we Lwowie, p l. Muryacki 10,
poieca najlepsze gatunki

K A W Y
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego : 

V, kl. O o n g o  słr. 1.60 
S o u c h o n z  czarni- U.— 

„ zbiór majowy 3*— 
K a y s o w  czarna 1-— 
jł le la n a re  de Lond.4.—
W y g i e w l ł i  herbacia-

ne 1*30
W y  s i e w k i  n a jle p s z . 

h e rb a t  . . 1*60

o tmoki izystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każde, sta­
cyi pocztowej 43/ kilogi. w wori.czmi;

P o r to r ie o  , , . 9 .— p ó ł k i lo  —.90
C u b a  g ru b o  Ł ia rn is ta  .  9 ,50  „ - - . 9$
C e j lo n  z ie lo n a  .  .  10 .—  1.—

„  „  p r z e d n ia  . 10.40 „  l.o *
„  , g ru b o  z ia r n is ta  10 .75  „  1.08
,, „  p e r ło w a  . 10,75 „  1*08

M o c ca  a r a b s k a  a ro m a ty c z n y  10,75 „  S.08
J a w a  z ło ta  . .  . i0 .7 5  „  1.08

1663 gpgr** O p a k o w a n i e  n i e  l i c z y  s ią .
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Z pcwndn rekonstrukoy- gorzelni jetrt d o  s p r z e d a n i a

zupełnie nowy m iedziany alem bik
wraz z su p reto rem  i  trzem a talerzam i za p rz y s tę p n ą  oeną.

Zgłosz in a p tzyjm uje Zarząd dóor Dzików, poczta, telegra £ i 
słacys, kolei Tarnobrzeg. 201ó 2—2

NOWO OTW ORZONY

MiWAZYN i S MtiOVii\iA
S U K IE M  M Ę S K IG M

L W O '

Hotelu Imperial.

Gal Akc. Tow arz Hantflows

!
we Lwowie, Jagiellońska Nr. 43

p o le c a , ÓP. T .  .

l*n i. z PiHrw’8Z" [9'- *yen specyaleyciiiii n l d o Ł j r l i y  I U l l l l l / f c C  fabryk, wydoskonalone według naj­
nowszych I najpraktyczniejszych sysiemów, jako to:
Grabie konne, Siewuihi rządowe Meb.chaia, S> zoni,, F. uu ui*u 
si iwniki do nąwoaów ażtnoanych, nadzwyczaj . pojedyncae, a 
doskonale f.mk- jfuiująre. Obgart;- wacze i plewniki QQ loślin 
okopowych. Słynne pługi Eberhardta. Lokomobile. Młocfrnie 
parowe i kieratowe. Rnsy Bluuit* do konserwowunia zielonej 
paszy na zKm>. S eozkarme, sortowniki, tryjery, biouy do ią k .

N a w n 7 \ l  Q 7 t ł l P 7 l 1 P  2 rercmowauyoh fabryk dających 
l l a n U 4 y  w. J U ł I I u  zupełną gwaramyą tau co do
składników chemicznych jak co do ich skuteo ności agrono­
micznej. a mianowicie.

Superfostkt z kości, mączką kościaną roztworną kwusen. 
siarko w j m, mącekc, p-rzuiią niewykiejo uą, guauo supertosfat, 
spoiyutn superfo.-fat mączką (żużle Thomaia, jam .t z Kałus-u

Uwhgs. Wobec n d e r  rozpowszechm-iego buszowania oztuczniycb na­
wozów utrzymuje Gal. akc. Towaizystwo Handlowe atosunk tylko z fabrykami 
znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na 
ich żądanie nader skrupulatną k-mtrolę. Osooliwsz" a „agę zwracamy na żużle 
fbomisa, których fałszowanie doszło * już do takiej doskonałości," żc nawc 
analiza chemiczna, zresztą przy inrycn nawozach sztucznycn decydująca i 
chroniąca cd oszukaństwa, staje się be: silną niemal gdyż żużie faiszowune 
kopro, tami lab fosforytami zawierają wprawdzie kw», i fosforowy dający się 
analitycznie skonstatować, ale w formn takiej, że takowy nie da się zt u Tnie 
roślinoir- atymnować i nie ma żadnej wartość’ agronomicznej. Gal akc. Towa­
rzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn­
nej fabryki austry«ckiej, poleć? mikowe najeuŁiienmte z wszelką gwarancyą 
i lo  BŻ i , ja r .« S  i  składników chemicznych. Ponieważ zużie przechowują 
się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użyci jest 6—8 tv 
godni przed siejbą oziminy) urzeto pożądane ss wczesne zamówienia 1712

S z c z e g ó ł o w e  c e n n i k i  n a w o z ó w  s z  t u c z o y c l i  w y -  
s e ł a  s i ę  n a  ż ą a a u i e  f r a n c o .

•IAAI IlkAilOlItLZ
w«3 Lwowie, cLea A opom iua N r. 3, — w A raków .e, riukionnioo 

Nr. 20, — w Uzermowutioń, R y n ek  Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
z k .a k o m it* ’ o d a z e z ^ g ó ln lo n e  lU m a  n i u a a J a m i  z a -
8 iu g i  i  2m «t U ) p tc iu u m i  u z n a n i a  .m  w y s t a w a c h  h r a j o -  

i w y c h  i  zagcauA C kiiycli. _______________

balsam de mekka słynny ten s,odek uzyw» się od niepamiętnych cza 
sow uo zachowania piękności, świeżości i delikat­

ności cery. — t>łc’k 4 zlr.
Ziu-łiKa c  przeciw łamaniu Się paznokci, p kiecik 25 ct.

nauoje białości i różowawego odcienia paProszek do czyszozema paznonci 
zuuKciom — pudbino 25 Ct.

Gliceryna toaletowa
50 ct. i 1 złr.

preperowana nad kwiatami konwaliowemi uo 
sousciwowania twarzy. — Flakony po oO ct.

Benzoe uo mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na­
skórek. — iJlaKOu 50 ct.

używa się Uo mycia twarzy zamiast zwykłej wo­
dy, która* jak wiadomo, oprócz wielu pierwiastków, 

zawiera nadto ytajfflo, wskutcit izego skora staje się szorstką, twardą i traci tę pię­
kną naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. ' (_

Woaa poziomkowa

(Lwów, Impressa

Urządzenia dzwonków elektrycznych aomowyuii i
■hoteiowyth, btitloŁow, inijkioźunow, ttriuom etrów  
^ e k u y c Ł iiy c i t  jc k o u  z  zh k in m .iiia  g io u io c h ro u o w  
n a  k o sc ić ia i u , la b ry k a c i t  i  t u U j  n k n e ń  w ed ie  m ajiiow- 
tzycM  zbbau  t l e k u . t e c h n i k i  iidkuu-cun ia  n a j ta n ie j

K d w a r d  G o l l i ę t )
eiektrotechnik-mechanik dcataw ca ck. Kolei państw.
X n w o w ,  -u.lioa, l io z lc a .  2 3 .

NA :.AT01

Kaftaniki
cienkie (ScHwels- 

san̂er) bawełniane i mcia- 
ne, siatKowe, jeftalme,

wełnianej 
Jdê rowsiie letnie. 

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
rięczniki tureckie, 
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice oo nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

1 trykotowe, 
Prześcieradła płncienne 

grube do kąpieli
poleca handel

płócien  i b ielizny

J A M  RIEDŁA
we Lwowie

Agencya dl£ rolmkow Ni* E- Mer.-ik 
i Ska w Briesku m? do sprzedania

100 m etrów żyta

CEMENT
Wapno hydrauliezre, Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit dc okien. Kit do ż.-li zt. 
Eisenri :t), Kit miniowy (Mmiumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy k^y- 
stalizow , Siarc_ m żelaza, Ter gaz wy 
Ter drz wny, Tesiury na dachy, Farby 
do fasad, Caruolineum, Antimerulione, 
Kresolina, Wapno hiirboiowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

P ok ost naftowy
do smarowa ia parkanów, sztaebef ów, be 

lek, desek i t. p.
poleca 1640 ó—?

A ia j i y  K iin n e r
L w ów , R y u c k  38,

G O R S E T Y

do niewu (R ie se n
uiiiskorn) P° Zł'

Hybrid i Joha 
1.0 bf z w o rk t,

loco stacyu .t wina. P róbki na 
żądanie o p ł ^ i e .  U iaa młyn ręczny 
Kolba I jeden pług Sacka w 

m e d .brym etaaie.
2038 i —3

K l u c z n i c a
dobra gospodyni, godni, zaufan.a, znajdzie 
umieszczenie do 1 jo września przy gospo 
darstwic na wsi z płacą 120 zł. Zgłos/3 
nia pud adietem : Zarząd gospouarsiti

Odnów P- kuf kót, 2040 1-3

Zmiana pomieszkania.
K aneelury* mojii znajdajo się 

obecnie przy u l i c y  W a ło w e j  
p o d  S r .  S  TT p i ę t r o  

ć D r .
2034 1-4 adwokat krajowy.

JEDWABNE: KOSZULEJ^
: !ł p o le c a j

MagazyrićM Weina
plac Trybunalski 1.

i himalaja, kap; pikowe i pokrycia n® 
, 1877 kołdr; poiees

Karol Matlas przeaiem Wilhelm Sydbr
Lwów, prac Maryacki 1. 4-

Od miwdiiftlsf rodakUr: I l d ł a i S  CnłiStsjn ik ? Papie; Fi w Bśslej,
■—a- ■«ww  .aww i

55 dróStmeai W?. m W tW f Hodak.


